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ZSlDrO 261116 do DrZ6dDł3tV zdolue utwierdzić uspakajające przemówienie cesarza niezadowolenia monarchy przedstawiała zmianę w rc- I zwiększenia się Austryi ku stronie półwyspu B&ł-
r _______ I do d legacyi. Ze zadowoleniem słyszał wydział, że dakcyi .Gazety Toruńskićj“, dziś głosi światu, if. 'zsnekicgo. Wynika ztąd, że w imię „wdzięczności“

wypróbowana podstawa polityki zewi.ętrznćj, którą Osarta dotknęły niemile polskie okrzyki: „Niech I R>sya domaga się od Niemiec co najmuić zerwania 
Ryje“ i rzekomo polskie barwy chorągwi jednego I sojuszu z Austryą i oddania pierwszćj półwyspu 
z miejscowych towarzystw. Jutro zapewue uapisze I B .łkań kiego, poczem Rosya objęłaby Europę cl- 
wspomniana gazeta, iż Cesarz zauważył na jakim I brzymią obręczą od Bałtyku do Adryatyku i D«r- 
handlu polski napis i dla tego zganił Polaków to- I dauelli. Prócz tych konkretnych powodów antago- 
ruóskich. Cel podobnych elukubracyi bardzo jasny: I idzm rosyjsko niemiecki wynika całkiem natu- 
nastraszenie Polaków, aby na przyszłość ust nie I ralnie i koniecznie z faktów: 1) że dwa tak 
śmieli otworzyć po polsku i aby wszystkie swe krzy- I wielkie mocarstwa militarne nigdy w dziejach 
wdy znosili bez szemrania, całując ięce, które ich I długo nie były zgodnymi sąsiadami; 2) że we-

,Klir) Cr Pozn&ńskł kosztuje na I jest trójprzymierse, niezmiennie istnieje i istnieć 
Wszystkich pocztach cesarstwa" niemie- tiędz e. Sprawozdanie przyznaje słuszność .nuucya 
ckiego i Austryi kwartalnie ' ■ cyom hrabieK0 Kalnokyego, o zuikauiu nieufności do

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi I Kaln ,kw 0 'położeniu na półwyspie bałkańskim, 

c J J I o stósuukaeh monarchii do Serbii, Bu/garyi i Ru­
munii i wyraża to przekonanie, iż kierownik spraw 

marek 4, zagranicznych nie zmieni swego postępowania, które
l odnoszeniem do domu hdpowiadając pokojowym inteneyom Cesarza ztuh-

I zł > zawsze aprobatę delegacyi i wszystkich przyja
marek 4,59. Iciół pokoju zarówno w kiajujak i zagranicą. Ogol

We wszystkich innych krajach pre- nie zapanowało to przekonanie, że spokojna i roi
_____  „, . . , • , I sądna, ale także godności i powadze monarchii od-
DUmerata poznańska Z dołączeniem ko- powiadająca czynność ministra służy interesom ogól- 
SZtÓW portoryum. nego pokoją. Tym pokojowym celom odpowiada

TTnrftq7ftmv n wp7pqnp 7nmńwipnin lakże zaeb(,WaniB się w obec młodychupraszamy o wczesne zamówienia i ń.tw bałklłńskjchi w końcu W8pomin& referent 
na urzędach pocztowych celem lUliknię- o ipozycyi Pacaka, który jest całkiem odosobniony 
Cia zwłoki W ekspedycyi. ' wyraża niezachwiane zaufanie do skutecznćj czyn-

‘ł J J ’ • boś ci hrabiego Kalnokyego.
. , . . Następnie komisy* budżetu delegacyi austrya

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni-1 <;k ćj przyjęła wszystkiemi głosami przeciwko jedne 
ku gazet pod rubryką Abth. II. t. 57. | mu głosowi Packa, referat* Du.aby i oidynaryum

wojskowe.

»»

naszéj

P O ZU aù 28 września. Biuro Reutera donosi dzisiaj z Shatighai: Pe­
wien tutejszy urzędnik otrzymał doniesienie, że Ja­
pończycy uderzyli na Chińczyków równrcześuie 
w Auchow i Yichow, ale w obydwóch miejscowo- 

To samo biuro donosi

Z bleśąc&j chwili
Wybory bułgarskie wprowadziły na arei.ę po 

lityczną uk wiele nowych ludzi, iż chwilowo nie I ściach zostali odparci. — 
podobna wydać stanowczego sądu o charakterze z Yokhamy, że rokoszauie na Korei uderzyli na Ja 
nowego sobrania. Paktem jednak jest, że riąd po- pończyków pod miescowością Taiaów, położoną w po 
zyskał znaczną większość, która nawet po odpaduię- | iuduiowćj Korei. Z SjuI wysłano posiłki
ciu zwoleuników Radosławowa i Tonczewa da gabi­
netowi możność utrzymania się przy sterze. Wpra 
wdzie także większość ta, jak zaręczają dzienniki, 
składa się po części z nieznanych ludzi, ale skoro

W Peszcie odbyła się wczoraj konfirencya Bi­
skupów pod przewodnictwem księcia Prymasa wę­
gierskiego Kardynała Vaszarego. W konferencyi 
tćj wzięli udział wszyscy Biskupi węgierscy. Kon­

nie występowali oni w wyborach jako kandydaci I fereneya porozumiała się, wedle telegramu, co do 
opozycyjni, trzeba przypuszczać, że rzeczywiście I akoyi koś-.ieluo-poiityczućj, ale uchwały są chwilowo 
w kraju przeważa prąd, przychylny gabinetowi, i tajemnicą. Przyszła konfereneya ma się odbyć za 
Aby ten prąd opierał się głównie ua przypuszczeniu, I kilka tygodni.
ża odmiennie od Stambułów» nowy kurs uczyni „Frankfurter Ztg.“ donosi z Białogrodu, że rząd
Rosji ważne ustępstwa, nie cheemy wierzyć, odwołał telegraficznie greckiego konsula w Nisza 
W żadnym zaś razie nie obawiamy się, aby nowe j zwolnił go ze służby, ponieważ na jakimś festynie 
sobranie właśnie w tym kierunku wywierało wpływ przy sposobności urodzin cesarskich wyrazi! się obra 
na politykę bułgarską. W Bułgaryi dotąd żadne żająco dla monarchii austro-węgierskićj
sobranie nie stawało pod sztandarom rusofiskim. Ajeucya Stefaniego oświadcza, że bezpodsta-
Sztandar ten wywieszała zawsze opozycya, wywie- wną jest wiadomość, jakoby jenerał Boratieri zażą 
szali go malkontenci wojskowi, spiskowcy i pokątni dał posiłków, ponieważ się obawia, iż derwisze mogą 
intryganci. Właśnie sobranie w r. 1883 w znany przeciąć komuuikacyą pomiędzy Kasalą i Agordatem 
drastyczny sposób położyło koniec rządom jenerałów Do Rzymu nadesłane depesze donoszą, że siła der- 
rosyjskich w Bułgaryi. Trudno zatem wystawić wiszów jest bardzo małą i nie ma żadnego powodu 
sobie seim bułgarski, któryby ofiarował Rosyi ustęp-1 do obawiania się napadu z ich strony.
stwa, uszczuplające samodzielność kraju. Rosya 
dzisiejszy stan rzeczy w Bułgaryi przedstawia jako 
nielegalny, nie tylko dla tego, że ks. Ferdynand nie 
otrzymał zatwierdzenia wielkich mocarstw i Turcyi

dług wszelkich reguł polityki m ędzynarodowćj 
Rosya i Frania muszą się łączyć przeci­
wko sąsiadowi niemieckiemu; 3) że Rosya, re 
prezentująca wyobrażenia bizantyjsko • azyatyckie, 
pozostaje zasadniczo w sprzeczności z cywilizacją 
za hoduio-eurojejską i z tego względu musi się 

Do „Przeglądu“ piszą z Wieduia pod dniem I rjchłćj czy późuićj tak samo wrogo zetknąć
25 września: Iz Niemcami, jak się przez wieki stykała niepizy-

Nie mamy jeszcze przed sobą autentycznego I jaźnie z I Polską. Oto głębsze powody antago
tekstu ostatniéj przemowy ks. Bismarcka. Zdąje się I nizmu, których żadne „układy z carem“ nie zdołają 
jednak nie ulegać wątpliwości, że eks-kanclerz I usuną
oświadczył, iż nietylko Polacy, lecz także pewni I Wykładać to w dziennika polskim, jest wła 
Niemcy myślą o odbudowaniu Polski, aby utworzyć I ściwie pleonazmem. Bo któżby z nas o tern nie 
państwo poślednie, rozgraniczające Rosyą od Nie- I wiedział ? To też przy takich sposobnościach za­
mieć, przeszkadzające bezpośredniemu starciu się I wsze nader żywo czujemy brak w Wiedniu i w Ber- 
tjcli dwóch sąsiadów. Z faktu, że ks. Bismarck I Raie dziennika niemieckiego, w klórymby inożua, 
tak gwałtowuie powstuje pizeciwko téj komblnacyi, I jak należy, odpowiedzieć na wynurzenia i iasynuacye 
należałoby wnosić, że ona posiada zwolenników I ks. Bismarcka i traktować à fond doniosłe kwestye, 
w wpływowych kołach berhńtkich, zwłaszcza w oto- I które on porusza tak jednostronnie. W danym 
czeuiu następcy księcia na krześle kanclerza. Od I razie byłoby niewątpliwie rzeczą nader łatwą prze- 
trzech lat główną tendencyą ks. Bismarcka jest I konać światłych Niemców, że ich rzeczywisty mte- 
sprzeciwiaó się hr. Capnv.emu, ganić co on robi, I res narodowy zupełnie się zgadza z naszym. Niemcy 
podawać w podejrzenie jego zamysły. Zważywszy I też mają bardzo dobre przysłowie: „Eines Mannes 
to wszystko, możnaby się domyślać, że „nowy kurs“, I Rede ist keine Rede, man soll się hören alle Beede.“ 
chociaż uibyto cechuje go wielka bierność i apatya, I Ale cóż to pomoże, skoro nie mamy możności prze- 
zwłaszcza ua polu polityki międzynarodowćj, jeduak I mówienia do Niemców ? Przypomina się ta mimo- 
rnyśli dużo o — przyszłości. Że jćj Niemcom nie I Woli uwaga Pascala : „Le silence est la plus grande 
można zabezpieczyć w lepszy sposób, jak odbudo- | persécution, jamais les sainte ne se soot tus.“ 
waniem Polski i odsunięciem Rosyi po za Dniepr i
Dźwinę, dla bezstronnego, wolnego od idyosynkra 
zyi antypolskićj męża stanu niemieckiego me może 
ulegać wątpliwości. Przemowa cesarza Wilhelma 
w Toruniu, która także dotąd nie jest znana w &u 
teatycznym tekście, nie sprzeciwia się tćj kombi- 
nacyi. — Wprawdzie nie wiemy, jakie specyalne 
powody lub — denuncyaeye wywołały lę przemowę 
atoli rzecz naturalna, żs dwór niemiecki, choćby

bez wiedzy i woli monarchy, chłosicią i gniotą.

Z pmit ostatmćj no«) ks. Bismarcta.

Sprzymierzeniec ks. Bismarcka.
Ciekawego spizymierzeńca zyskał ks. Bismarck 

Warszawskimi Dniewniku“, który do niedawna 
jeszcze liciył się do zawziętych wrogów żelaznego 
księcia. Nienawiść przeciwko Polakom ma dziwną 

uznawał potrzebę odbudowania Polski pod firmą I moc, kojarzenia mianowicie przewrotnych żywiołów, 
zwiększonego Księstwa Warszawskiego“, obstaje I „Warszawski Dniewnik“ zachwyca się wprost „zdro- 

jedcak pizy integralności Pras. Że te dwie rzeczy I wym“ joglądem Bismarck?, ua politykę „nowego 
nie wykluczają się nawzajem — rzecz oczywista. I kursu“. Polemizować z „Warszawskim Dniewni- 
Wyjaśnił to w znanćj mowie na wiecu toruńskim I kitm“ nie będziemy, Szkoda bowiem na to czasu, 
29 września 1891 roku X. Sublewski, dzisiejszy | artykuł zaś z obowiązku dziennikarskiego masimy
Arcybiskup. My rozróżniamy pomiędzy ideałem a 
realnemi możebnościami. Ideałem jest wskrzeszenie 
całćj dawoćj Polski. Ale xtąd nie wynika wcale, 
abyśmy nie mieli z wdzięczą ością przyjąć wskrze­
szenia „zwiększonego Księstwa Warszawskiego“

przytoczyć chociażby tylko w streszczeniu.
„Dzięki wszystkim ustępstwom na polu religij-

neci, szkóluem a nawet wojskowem — pisze „War­
szewski Dniewnik“ — żywioł polski podniósł głowę; 
polska piopaganda w Poznaniu prowadzoną jest 
z niezwyczajną energią pud egidą Arcybiskupa Sta- 
blewskiego, który ouego czasu oświadczył w parla­
mencie, iż „Polakom nie można zabronić, aby się 
spodziewali ł oczekiwali odrodzenia Ojczyzny“; 
utwierdziła się ona w Prusach Zachodnich i prze-

któreby położyło koniec ohydnemu uciskowi i tę 
pieniu narodowości polskićj pod jarzmem rosyj 
skieai.

Z dalszych czynności ks. Bismarcka, kwalifi­
kujących się jako ostrzeżenie lub groźba względem
Austryi, należałoby wnosić, że wymienione powyżćj i niosła się na Prusy Wschodnie i Górny Siązk. 
zamysły i kombinacje przypisuje nie tylko pewnym I Polunofilstwo „nowego kursu“ w polskich pro 
wpływowym kołom berlińskim, ale także wiedeńskim. I wincysch Prus stworzyło porządek a raczćj „niepo 
Po stronie hr. Kalnokyego, będącego wytrwałym re- I rządek“ rzeczy, przypominający wilią powstania 
prezentanteas międzynarodowego status quo, a nawet I z 1848 r. Tak n. p. polsko-n&rodowe demonstr&cye 
bardzo ubiegającego się o przyjaźń Rosyi, z pewno-1 odbywają się zupełnie bez przeszkody ; jubileusz 
ścią owych wielkich planów przypuszczać nie wy- I Kościuszkowski odprawiono uroczyście w Bydgoszczy, 
pada. Czyż istnieją one w wyższych sferach ? Chi I przyczem aranżer uroczystości zupełnie bez obsłonki 
Zo sa? W każdym razie iusyuuacya ks. Bismarcka I radził zebranym ckłopom, „aby się wzięli za topory 
nie zatrwoży tych kół. Czy odbudowana Polska I i kosy w celu odbudowania Ojczyzny“ i wmawiał 
byłaby zupełnie niezależną od Austro-Węgier, od- I w nich, że „króla nie mają, ale za to prymasa, któ 
szkodow&Dy h w innćj stronie, czy też powstałaby I remu powinni być posłuszni“. Najgorsze® ze wszy- 

Do ug„-« pe-noicl, „i. .„a. ocho.y „ń | rodowy. Pny -pr..« poinU ’i“
stóp do głów polskiemi sympatyami i bojaźaią, „aby

* Na odnośne zapytanie nasze zostaliśmy po 
informowani, że Najprzew. Areypasterz udzielił rze 

lecz przedewszystkiem dla tego, że wrzekomo został 1 czywiście audyencyi jednemu z publicystów, wszyst 
wybrany przez sobranie nielegalne. Według tsoiy. I kim posłom polskim i X. Arcypasterzowi od 18 lat 
rosyjskićj, ks. Aleksander, ustępując z tronu, nie dobrze znanemu. Szanując jego życzliwość dawną 
miał prawa ustanawiać rejencyi, Ucz rządy przysłu- dla nas udzielił mu audyencyi, która dostarczyła ma- 
giwały, jak po wojnie tureckićj, Komisarzowi rosyj- I teryału do inteiviewu. Jesteśmy przekonani, że ten 
skiemu, któryby był przeprowadził wybór sobrann, pan nie miał zamiaru przekręcania słów X. Ar 
a następnie księcia (D-diana Migrel zyka!) według eypasterza, atoli jest rzeczą naturalną, że dłursza 
widoków Rosyi! Ta preter sya nie opiera się na rozmowa może oddać tylko główce myśli, charakter 
żadnych realnych podstawach i żadną miarą nie I j ton, a gdy się toczy wśród kilku osób, ł&two się 
może być uzasadoioną traktatem berlińskim. Książe mOże pogmatwać i zdarzyć, że się kładzie w usta 
Aleksander postąpił sobie całkiem legalnie, ustana- jednemu, co powiedział drugi. Tak stało się w na- 
wiając rejencyą, która w sposób legalny przeprowa- turalny sposób i tutaj, dowiadujemy się bowiem na 
dziła wybór "nowego księcia. Przystawać na owe przykład, że i o p. Kennemanme me wszystkie 
pretensye rosyjskie, znaczyłoby to wyprzeć się uaj- szczegóły pochodzą od X. Arcypasterza, że o nie- 
świetniejszego objawu patryolyzma i dojiżałości których ’ szczegółach dowiedział się X. Areypasterz 
narodu. Do tego z pewnością nie ma ochoty ani Sam podczas rozmowy. Przy sprawie ślązkićj pointa 
gabinet p. Stoiłowa, ani żadna większość sobrania, nie została uchwycona w myśl X. Arcypasterza, 
chociażby zresztą żvwił& „przjjazne uczucia“ dla ttóry uważał za nieszczęście dla Slązka odgrażanie 
Rcsyi. " I się, że Slązk przyłączy się do akcyi polityczni) naszćj

w Wielkopolsce i że będzie wybierał posłów do Koła 
Wybory do landstbingu duński: go świeżo zo- polskiego w Berlinie. To utiudniałoby zdaniem wielu 

stały uskutecznione. Pierwsza Izba w tym krsju duchownych, przywiązanych do języka i narodowości 
liczy 54 przedstawicieli okięgów miejskich i wiej- swojćj na Slązka obronę i rozwój podstaw życia na- 
skieh i bywa juzy pomocy wyborów pośrednich wy- rodowego. Pamiętne nam mowy w obronie języka 
bieraną na lat 8. Co lat cztery połowa składa swoje narodowego Polaków na Slązku, przez X. Arcypa- 
ttandaty. A zatem ostatnie wybory winny były po- gterza miewane, najlepszym są dowodem jego miłości dla 
wołać 27 jćj członków. W ogóle Izba wyższa pod Slązka. Jasną więc rzeczą, że wyrażenia o Slązka 
Względem swojego znaczenia i wpływów stoi o wiele 8ą zabarwione indywidualnem niemieckiem roznmie- 
DiżAj niż foikethwg. Jednak w tym roku wyjątkowo niem autora o Slązku. Możemy także oświadczyć, 
opinia publiczna interesowała się wyborami do nićj, ze Xiądz Areypasterz powiedział, że mowa p. Ko- 
gdyż ehciała wiedzieć, jakie wrażenie wywołał ścielski go wśród obecnej burzy będzie służyła za 
* krsju świeży gabinet Reedtz Thotta, wybrany je- | środek do oczerniania nas, gdyby jćj tekst miał być 
dynie z pośród żywiołów zachowawczych. Wybory wiernie przez pisma oddanym, o czem z góry po­
siały być termometiem. Dostarczyły one wska- wąipiewanie swoja wyraził. Sprostowanie p. Ko- 
z5wki, że kraj uiezbyt jest zadowolony z nowego ga- J ścielskiego powinno zamknąć usta krzykaczom 
hinetu, bo zamiast jednego radykała, który znajdo­
wał się w liczbie ustępujących posłów, wysiał aż. , „
czterech. Naturalnie, nie wiele ich obecność zmieni ’ sprawre toruńskićj jnowy Cesarza Wil
Postać Izby, która pozostanie, jak była dotychczas, helma II, pisze „Pielgrzymowi pewien przyjaciel 
konserwatywną w swojćj większości. Ale swoją z Torunia, który był przy powitaniu Monarchy i 
drogą zwycięztwo radykałów jest przestrogą, że ga- mowę jego słyszał, że „całćj mowy nie podała żadna 
binet nie może i nie powinien polityki swojćj za- gazeta“. Pmzący dodaje: „-Zrażenie mowy: smu 
nadto wysuwać w kierunku zbyt jednostronnie za-' tek, żal, zamieszanie. Każdy pytał: Co doszło uszu

egidą Habsburską kombinacją jagiellońską, w ża , - , - ...
duym razie nie nabawiłoby to Austryi zguby, ani I uie obrazić nadzwyczaj drażliwego uczucia narodo 
strat. Przez tyle wieków Polska była nie niebez-I wego Polaków“. Urzędnicy nietylko zamykają oczy 
piecznym sąsiadem, lecz tarczą Austryi — pomijając I na demonstracje polskie, lecz wszędzie dźwigają 
wiekopomne usługi, jakie wyświadczyła Habsburgom I Polaków naprzód na szkodę Niemców; tak było 
w wojnie 30 ietnićj, a potem odsieczą Wieduia ! I w Królewcu i Malborku w czasie pobytu tam cesa- 
Jeżeli ks. Bismarck grozi zerwaniem sojuszu au-lrza: w tern ostatniem mieście wygłosił cesarz Wil- 
strya- ko-niemieckiego, nikt tego nie weźmie na se-1 hclm II swoją wysoce patryotyczną mowę pized 
ryo, bo oczywiście owe zamysły, dotyczące odbudo- I słuchaczami, wśród których przeważał żywioł polski, 
wauia Polski, mogą być urzeczywistnione tylko za I W celu uzupełnienia obrazu dodamy, iż „potakujący 
pomocą owego sojuszu i powinny go potem jeszcze I (poliakujuszczij) prezydent Poznania wszyst- 
ścieśnić. I kiemi siłami przeszkadzał wycieczce Niemców do

Ks. B smarek powiada, że woli układać się Warcina — z obawy, aby nie rozgniewać (1!) Pola- 
z carem, niż z szlachtą polską, którą zresztą wbrew I ków, a komendant miejscowego korpusu odmówił 
wszelkićj prawdzie oskarża o tendeheye „republl-1 muzyki wójskowćj... Oto na jakiem tle rozegrała 
kańskie“. „De gestibus non est disputandum“. Ale się wspaniała m&nifestaeya warcińska, oto porządek 
może inni, czynni mężowie stanu niemieccy, nie po- | rzeczy, który pobudził Niemców poznańskich do szu- 
dzielają wstrętu księcia do traktowania z szlachtą
polską. To pewne, że w Rosyi ks. Bismarcka, po­
mimo wszelkich jego okolicznościowych umizgow,

kania w osobistem zbliżeniu się do Bismarcka mo- 
ralnćj podpory w w-lce z wojowniczym polomzmem 
w celu służenia narodowej i państwowćj sprawie.“

W dalszym ciągu streszcza „Warsz. Dniewnik“

chowa
wysuwać w 

wczym. cesarskich ? Co się stała ? Czy tutejsza ludność

uważają za wroga i że Um doskonale czują, że _ _
starcie z Niemcami jest nieuniknione. Bardzo I mówki Bismarcka i kończy swój artykuł następują 
szczerze wyłożył io n. p. książę Mikołaj Galicyn I cemi słowy:
w otwartym liście do wydawcy „Deutsche Revue“, „Całe (!?!) Niemcy bardzo sympatycznie ode
ogłoszonym w Heidelbergu roku 1888. Jako powody I zwały się na mowę Bismarcka, a pojawienie się po 
koniecznego antagonizmu rosyjsko-niemieckiego książę J znańskićj deputacyi w Warcinie, jest wymownym do 

* Galicyn wylicza tam : 1) niewdzięczność, okazaną I wodę», iż moralny punkt ciężkości niemieekiéj poli
nolska knuje jakie zdrady? Ozy innowierców 'za- przez Niemcy za wyświadczone im (rzeczywiście i tyki znajduje się nie w Berlinie, i że w chwili cięż- 

. ,, hnHłoinwAł 3«. 1 r-ztnia? O?.v idzie w soeyalistj? Polacy tutejsi ! tylko Prusom) usługi cd roku 1864—1871. 2) Rolę, j kich prób Niemcy zwracają eczy nie na teraźuiej- 
leRacviP9nW|°Z n Aeliminarzu wsdóI- z uwielbieniem swego monarchę witali, dla czegóż ; odegraną przez ks. Bismarcka na kongresie berliń ’.szych rządzeów, lecz na swojego Alt-Kanzler’a.

Wpierw, ze oświadczenie hrabiego 'Kalnokyego1 „Thorner Zeitung“, która onegdaj jako powód wojny tureckićj. 3) Popieranie przez Niemcy i na mewę cesarską w Królewcu. Utożsamił on tam
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siebie z ekonomiczną polityką hr. Capriviego i chci&ł 
zmusić do milczenia opozycyą agrarną, co mu się 
jednak tylko w części udało. Warcińska manifesta- 
cya dowiodła mu, że w Niemczech je«t grunt, na 
którym opozycji nie można usunąć żadnemi auto­
kratycznemu wyrażeniami jak: sic volo, — sicjubeo, 
suprema lex regis voluntas lub wreszcie ex me mea 
nata corona. W konstytucyjnem państwie nieod­
powiedzialna za nic korona nie powinna się 
zanadto naprzód wysuwać i kryć się pod powagę 
odpowiedzialnych ministrów, gdyż naraża się na 
to, fe błędy tych ostatnich mogą być na karb jój 
policzone... Rządowi pruskiemu, naturalnie, wolno 
ze swoimi polskimi poddanymi $ przeprowadzać 
dowolne doświadczeni»; jest to sprawa wewnętrzna, 
w którą nikomu nie wolno się mieszać; i my stoimy 
na punkcie noli me tangere Ale rządowi pruskiemu 
nie szkodziłoby nie zapytać się siebie: nie przynosi 
tóż polska polityka „nowego kursu jeszcze i sprawie 
niemieckiój więcój szkody, aniżeli Rosyi, przeciwko 
którój ona ma służyć za narzędzie? Namsięzdaje, 
że dawszy się porwać myśli wrogiój dla Rosyi, rząd 
pruski wywołał u siebie niebezpieczny dla niego ruch 
polsko-narodowy, z którym nie łatwo przyjdzie mu 
się załatwić.“

A jakże tóż „Warszawski Dniewnik“ sądzi, co 
lepsze, czy praktykowana w Rosyi polityka „stra­
chu“, czy tóż uprawiana gdzieindziój polityka „za­
ufania“? We Lwowie Cesarz jeździ bez eskorty 
ż&ndarmskiój i policyjnéj — w Rosyi, zupełnie jak 
w Azyi — swojemu władzcy bezkarnie w oozy spoj­
rzeć nie wolno 1 W Anstryi jest miłość oparta na 
„wzajemnem rozumieniu się“ — a w Rosyi strach, 
wstręt i obrzydzenie tak z jednój jak i z drugiój 
strony. Dodamy jeszcze, iż „Warsz. Dniewnik“ 
obawia się, aby Cesarz Wilhelm II nie poszedł śla­
dami austriackiego monarchy i nie nadał polskim 
prowincjom Prus takiéi s&roój autonomii, jaką po-

ratów i innych urzędników udała się też do War- 
cina. Jeżeli zaś prezes rejeneyi urzędnikom rejen-

poprze^ tę insynuacją, „Deutsches Volksblatt* ogła­
sza rzekomy list, odebrany nibyto z kół czytelników,

cyinym odmówił urlopu, to można sprzeczać się co którego autor zapewnia, że Polacy jako „Słowianie“
do granic tój ostrożności, ale nie godzi się robić 
z tego powodu zarzutu prezesowi rejencyjnemu, 
znanemu ze swego niemieckiego i patryotycznego 
usposobienia. O urlop prosiło przez starszego 
urzędnika około 20 radzców rejencyjnych i asesorów, 
a więc żądali go prawie wszyscy wyżsi urzędnicyi 
poznańskiej, a jeśli go odmówiono, to podług na­
szych informacji, dla tego, że prezes rejeneyi w ta­
kim udziale członków rejeneyi widział niejako in 
corpore urzędową demonstracją. W dobrach kobel- 
nickieh, markowickich, należących do naczelnego 
prezesa, nikt nikomu nie zabraniał udziału w piel­
grzymce, a dyrektor majętności naczelnego prezesa 
wziął w niój udział. Wystąpienie przeciwko stosun­
kowi naczelnego prezesa do X. Arcybiskupa Sta- 
blewskiego dowodzi bardzo sł&bój znajomości rzeczy. 
Przecież statystyki co do wzajemnych odwiedzin 
nikt nie spisywał. Kto zna stosunki, zwłaszcza ko­
ścielne w Poznańskiem, ten wie, że bardzo wiele 
spraw najlepiój załatwia się ustnie. Weźmy tylko 
naprzykład prawo prezentacji, przysługujące na­
czelnemu prezesowi w bardzo znacznój liczbie pro­
bostw rządowego patronatu, albo kwestyą kandy­
data na probostwo itp. Jak w tych wszystkich 
przypadkach broni naczelny prezes interesu państwa, 
o tem się publiczność nie dowie, bo to jest rzecz 
tajemnicy, ale tem więcój należałoby się nie pisać 
o stosunkach, których się dokładnie nie zna“. .Na­
stępnie zbija „Kreuz Ztg.“ artykuły, donoszące 
o wizycie księcia Jerzego w Kwilczu.

„Sehlesisehe Vclkszeitung“ zaznacza w końću, 
że „Nordd. Allg. Zeitung“ nie może dopatrzeć się 
w przemówieniu cesarskiem w Toruniu „zwrotu 
rzeczy“ i zmiany w polskiój polityce cesarza. „Po 
lityka naszego Najjaśniejszego Pana wobec Polaków

ewentualnie zbliżą się do Rosyi, że wystarcza lekkie 
ze strony Rosyi ustępstwo, aby ich pobudzić do 
boju przeciwko Niemcom, że Polacy z Niemcami 
nie mogą nigdy żyć w zgodzie itd. List ten sprawia 
wrażenie, jak gdyby pochodził z źródeł młodoceesliich. 
Bo Młodoczechom głównie o to chodzi, aby rozsadzić 
koalicyą pomiędzy Polakami a Niemcami w Austryi 
i tym sposobem ułatwić swoją pozycyą a zarazem 
przysłużyć się Rosyi. Reszta wynurzeń „Deutsches 
Volksblatt“, jak twierdzenie, że odbudowana Polska 
wyzyskiwałaby wszystkich sąsiadów itd., — to głupie 
frazesy.

„Deutsche Zeitung“, która nie przestała podej- 
rzywać p. Kościelskiego, pomimo katogoryoznago 
sprostowania, jakie ogłosił w „Neue Freie Presse“, 
podejrzy w a także szczerość Arcybiskupa Stallew- 
skiego i oduośny, jadowity artykuł kończy uwagą 
Bismarcka, że Polacy wiedzą, iż im Księstwo Po­
znańskie nie zginie, bo — tam mają swego Arcy­
biskupa.

Oba te dzienniki niesaiecko-narodowe i anty­
semickie pomijają milczeniem ustęp o antysemityzmie 
Natomiast „Wiener Tagblatt“ (Szepsowski) z całego 
interviewa podnosi tylko ten jeden ustęp.

siada G Jieya. Obawia się, aby tak po jednój jak jest pod każdym względem stałą “ Te słowa pół-
i po drugiój stronie europejskiój granicy lądowój 
Rosyi nie stał żywioł aż do szpiku kości dla car­
stwa wrogo usposobiony, któryby we wysokim stopniu 
w razie wojny mógł zaważyć na szali zwycięstwa. 
Tóai się tóż tłómaezy to nagłs uwielbienie dla mówek 
pustelnika z Warcina.

Walka przeciwko Polakom.

„Sehlesisehe Volksztg.“, którój głosy sympa­
tyczne już niejednokrotnie powtarzaliśmy, zamieszcza 
w numerze 444 ponownie artykuł, sprawie naszój 
poświęcony. Powiada pismo to, że walka przeciw 
Poi&kom zdaje się zastąpić walkę przeciw stronni­
ctwom przewrotu. „W walce przeciwko przewro­
towi — tak pisze „Sehles. Volksztg.“ — oprócz 
wiele gadaniny nie wyszło nic więcój na jaw, jak 
swary stronnictw i wołanie policji do pomocy. 
Wątpić należy, abyśmy „w walce przeciw Polakom“ 
coś więcój osiągnęli, chociażby ona tak długo trwała, I 
jak watka z socjalistami. Gdyby się miały 
spełnić'życzenia prasy, nieżyczliwój Polakom, toby 
nastąpić musiał „zwrot w polityce“, „kryzys ministe- 
ryalrie“ i t. d. Jest rzeczą pewną, że stronnictwa, 
walczące przeciw Polakom, łatwiejby się w tój 
skrawie ze sobą pogodziły, jak w walce za rtligią, 
obyczaje i porządek społeczny. Wszakże to konser­
watyści gotowi prześladować Polaków w Niemczech 
środkami, na które krzyczą w niehogłosy, gdy wi­
dzą, że Rosya używa ich wobec protestanckich pa­
storów i szlachty w prowincjach nadbałtyckich. 
Możehy chciano też przy tój sposobności pozbyć się 
kanclerza? Bo wszakże to książę Bismarck radził, 
aby prowadzono opozycyą z królem na czele przeciw 
Polakom i przeciw polskiój polityce rządu. Polska 
polityka rządu jest bezwątpienia więcój polityką ce­
sarza, aniżeli kanclerza albo pruskich ministrów, ale 
mowa toruńska ensarza dowodzi, że oskarżania Po­
laków nie były bez skutku. Najwięeój przekonują 
fakta, więc na całój linii starano się o nie. „Koln. 
Ztg.“ nie miała pod tym względem szczęścia w 
swoim artykule „Polska buta a niemiecka pokora“. 
Nawet „Kreuzztg.“ w artykule, nadesłanym jej 
z Poznania rzekomo z kompetentnego źródła, do 
patrzyła się, że wszelkie zarzuty czynione władzom, 
są albo wprost zmyślone, albo tendencyjnie przesa­
dzone i nieuzasadnione. W tym artykule powiada 
„Kreuzztg.“. że nie ma żadnego dowodu, aby wła­
dze rejencyjae stawiały trudności pielgrzymce do 
Warcina. Przeciwnie, wiadomą jest rzeczą, że pe­
wien wysoki urzędnik, stojący w bliskich stosunkach 
z naczelnym prezesem, wziął udział w naradzie, do­
tyczącej tój pielgrzymki, na którą się zgodzono, pod 
tym atoli warunkiem, żeby nie była ona demonstra­
cją przeciw Najjaśniejszemu Panu i rządowi.

„Jest także faktem, że naczelny prezes i za­
stępca jego pozwolił różnym urzędnikom i landratom 
wziąć udział w tej pielgrzymce. Pewna ilość land-

urzędowego organu przytoczywszy, tak pisze „Schle- 
sisehe Volkszeitung“: „Organ pólurzędowy ma zu­
pełną słuszność. Sprawa polska ma służyć do 
szczucia przaciwko kanclerzowi, a że kabała i szczu­
cie główną tu odgrywają rolę, a niemieckośc jest 
tylko płaszczykiem, wynika ztąd, że oprócz okru­
szyny w polskiem czytaniu i pisaniu żadnych innych 
ustępstw Polakom nie przyznano. Zresztą kanclerz 
nie jest kierującym ministrem w Prusach, tylko pa­
nowie hr. Euienburg i dr. Bossę są odpowiedzial­
nymi za politykę polską. Zdaje się, że polakożercy 
s ci, którzyby Capriviego usunąć cheieli, nie pójdą 
w tój „narodowój“ walce ze sobą ręka w rękę, 
Przecież już „Kreuz Zeitung“ występuje przeciw 
„National Zeitung“, która twierdzi, że w tój walce 
„narodowój“ nie będzie chodziło o polityczne i wy­
znaniowe różnice.“

Oczywiście — powiada ten dziennik konser­
watywny — że każdy, „kto chce się z nami połą­
czyć do obrony interesów narodowych, jest mile 
widziany; ale patryotyzmu nie musi używać za 
osłonę innych dążeń, jak to, niestety, już niejedno­
krotnie doświadczyliśmy“. A czyż tu „Kreuz Zei­
tung“ nie używa także interesów narodowych za 
osłonę nienawiści do Oapriyiego?“

Z powodu interviewu.

Wiedeń, 27 września.
Z tutejszych dzienników „Vaterland“ nie­

mal dosłownie powtórzył sprawozdanie „Nowój 
Pressy“ o rozmowie jój korespondenta z N&j- 
przewielebniejszym X. Arcybiskupem Stablewskim, 
które, jak widzimy z dzisiejszych depesz berlińskich, 
ukazało się równocześnie w jednym z tamtejszych 
dzienników.

„Neues Wiener Tegblatt,“ w »¡tyknle wstęp­
nym podnosi doniosłość wywodów Arcybiskupa 
i zaznacza, że szezerem i lojalaem jego oświadcze­
niem, iż Polacy w Prusach gotowi są sumiennie 
spełniać swe obowiązki obywatelskie, Niemcy mogą 
się zupełnie zadowolić. Co się może stanie za 300 
lat, nie powinno oddziaływać na aktualną politykę. 
Z 8Z zególnem zadowoleniem „Tagblatt“ podnosi, że 
X. Arcybiskup nie pochwala propagaudy polskiój 
na Slązku. Wreszcie wymieniony organ lewicy 
zaznacza, że te wszystkie dyskusje w nlcsem nie 
dotykają pozycyi Polaków w Austryi, którzy, dzięki 
wolności, jakiój tu używają, stali się jedną z głów­
nych podstaw monarchii.

Systematycznie hecę antypolską tutaj popierają 
organ antysemicki „Deutsches Volksblatt“, trdzież 
organ stronnictwa niemiecko-narodowego „Deutsche 
Zeitung“.

SRiemie Polskie.
* Z Warszawy piszą do „Polit. C rresp.“: 
„Nadeszły tu wiadomości ze Spały, według 

których stan zdrowia cara wymaga przeniesienia się 
jego do okolicy więcój sprzyjającój przyjściu do zdro­
wia. R dżina cesarska powzięła przeto postano­
wienie opuszczenia Spały i udania się do Jałty na 
Krym, ażeby tam zabawić aż do końca października 
starego styla. Do tego postanowienia przyczyniła 
się w znacznój mierze okoliczność, że w stanie zdro­
wia chorego w. księcia Jerzego zaszło widoczne po­
gorszenie. Młody książę wpadł mianowicie podcs&s 
polowania w skutek nieszczęśliwego wypadku do sa­
dzawki i nabawił się przez to zaziębienia. Dzień 
odjazdu rodziny cesarskiój ze Spały jeszcze nie jest 
oznaczony, w każdym razie nastąpi to jednak już 
w najbliższym czasie“.

— W Łodzi zawięzuje się rosyjski chór śpie­
waków. Ioicyatorem jest naczelnik dyrekcji nauko 
wój łódzkiój, zwieizehnik niższych zakładów nauko; 
wych i szkół prywatnych. Chór ma się składać 
z kilkuset osób. „Dyszkanty i alty będą brana 
z dzieci, które uczęszczają do szkół miejscowych; 
tenory i basy z nauczycieli i innych amatorów. Za­
rząd chórem powierzono nauczycielowi śpiewu, panu 
Ło; atkowskieau“. Tak donosi „Warsz. Dniewnik“, 
w numerze 230 r. b. Że chór będzie się składał 
z amatorów przymusowych, pokazuje rachunek: 
Łódź posiada stałój ludności prawosławnój nie wię­
cój nad dwieście sześćdziesiąt osób. Jakim przeto 
sposobem taka cyfra może dostarczyć „kilka set 
osób“ dla chóru śpiewaków rosyjskiego?

Jeżeli naczelnik dyrekeyi nie każę dzieciom 
polskim ze szkół rządowych należeć do niego, dy­
szkantów przynsjmniój ani i altów nie będzie. 
Chłopcy i dziewczęta, uczące się w szkołach pry­
watnych, będą mnsiały także powiększyć liczbę śpie­
waków rosyjskich, żeby pan naczelnik samym szko­
łom nie szkodził.

Chór śpiewaków będzie musiał śpiewać w cer­
kwiach, których Łódź posiada trzy, a w których 
katolikom śpiewać nie wolno. Dzieci polskie, któ­
rym polskiego śpiewu uczyć się nie wolno, będą mu 
siały przyśpiewywać Rosyanom, ile razy im się spo­
doba biesiadować, na urągowisko Polakom! 

Niemcy.
* Berlin, 27 września. „Freis. Ztg“ za­

mieszcza dziś na naczelnem miejscu artykuł, pod 
tytułem : „Nieuczciwa gra“, w którym stwierdziwszy, 
że jakkolwiek wolnomyslni nie są zwolennikami kan­
clerz 4, jako zagorzałego konserwatysty, to jednakże, 
wystąpić muszą w oł ronię jego przeciwko nieuczci- 
wój intrydze, jaką przeciwko niemu systematycznie 
prowadzą narodowi liberałowie i wolno-konserwaty­
wni pod patronatem księcia Bismarcka. Dzieje się

czele opozycyi.“ „National Ztg“ pisała tryumfująco, 
że w tych dniach musi nastąpić rozstrzygnięcie, po­
łączeń; ze zmianą osób, następnego dnia deputowany 
Arendt traktował już w swoim , Wochenblatt kan­
clerza jako umarłego człowieka. Właśnie k y 
„National Ztg“ występowała przeciw kanclerzowi, 
odbywało się posiedzenie ministerstwo stanu, nia0'a 
Caprivi zaś znajdował się w drodze z Karlsbadu do 
Berlina, gdzie pozostał przez dobę i wyjechał na 
wieś. Musiał on jednak dowiedzieć się o tych kno­
waniach — stwierdza „Freis. Ztg“ dalój 
w&ż w półurzędowym „Htimb. Oorr. pojawił się 
zapisek tój treści, że ci, „którzy sobie wystawiają, 
iż mogą wyzyskać mowę cesarską przeciw kan?ce­
nowi, „przekonają się niebawem, < że omylili stę 
w swym sądzie o położeniu rzeczy.'

— Wolnokonserwatywny „D. w o- 
ehecbl.“ dep. Arendta zamieszcza p. t »Bismarck 
artikuł bardzo gwałtowny przeciw hr. Caprryteuu 
i stwierdza w nim, że dzisiaj już nikt me zwraca 
uwagi na kanclerzazdanie. Jest on juz w czasie g 
urzędowania na pół zapomnianym człowiekiem, w 
politycznych kołach Niemiec zaprzestano ju iczy 
się z osobistością kierującego ministra. Cesarzi za­
łatwił się już w mowie toruńskiój z nowym kursem 
i jego chybioną polityką w obec Polaków. Ces® z 
reprezentuje politykę młota, nowy burs r- 1 
viego godzi się na politykę kowadła. Mowa ks. 
Bismarcka po mowie toruńskiój stworzyła pomost 
między monarchą a królewską opozycyą. Mowa to­
ruńska uwydatniła różnicę między polityką cwg 
a polityką nowego kursu hr, Caprwego. Trudno 
sobie wyobrazić większe przeciwieństwo. Zamiesza­
nie, wywołane przez publicz-e wyrzeczenie się p 
tyki Capryiego w obec Po’aków, przeszkodziło off o- 
szeniu mowy cesarskiój w „Reichsanz. i w? e e- 
t/ramie biura Wolffa. Ks. Bismarck zadał śmiertelny 
cios nowemu kursowi. Niebawem nadejdzie, czas, 
w którym się znajdą doradzcy . i słudzy korony, 
którzy się z nią zgadzają. Oby jak najprędzój na - 
szedł czas, w którym cesarz stanu na czele opozy > 
i poprowadzi ją do walki za religią, obyczaj i po­
rządek. Tak brzmią mniój więcój wywody pana
posła Arendta. . . , .

— W sprawie reformy giełdy donosi „Kreuz
Zeitung“, że cesarz już w jesieni 1891 r. stanowczo 
zażądał przez gabinet cywilny reformy gield°*®J 
i w ostatnim czasie również zajmował się tą Kwe­
styą, dotychczas atoli nie uczyniono żadnego sta­
nowczego kroku, aby rzeczywistą reformę doprowa­
dzić do skutku.

Telegramy -
Rzym, 28 września. Paryzki poseł Ressmann

bawi obecnie u Crispiego w Neapolu jako gość; 
w przyszłym tygodniu powraca on do Paryża, fi­
nansistom oświadczył on, że ustąpi niebawem na­
prężenie ekonomiczne, istniejące pomiędzy francyą
a Włochami . . „

Zofia, 28 wrześni \. Ogólnem jest przekona­
nie, że cowiiowo nie nastąpi zmiana gabinetu i ze 
Radosławów i Tonczew odczekają zgromadzenia się 
sobrania. W każdym razie dotychczas me nastąpiła 
formalna dymisya.

Malaga, 28 września. Strejkuje tu 6000 io
botników; położenie spokojne. .

Madryt, 28 września. Minister marynarki 
zarządził wysłanie jednego krzyżowmka do Shacg- 
hai, ma być do tego użyty krzyżowmk znajdujący
się przy Filipinach. .

Nowy Jork, 26 czerwca. Zebranie demo­
kratów stanu nowojorskiego przyjęło 3edrf°la 
kandydaturę Hilla na urząd gubernatora. Hill przy 
przeszłych wyborach kandydatury me przyjął- Da J 
uchwaliło zebranie rezolocyę, wyrażającą radoś* 
z powodu usunięcia bilu Mac Kinleya, uznania 
Clevelanda oraz zwracającą się przeciwko nnauso 
wym i handlowym syndykatom-

Wełna i płótno.
(ż. b. s.) Na rynku księgarskim w Niemczech 

ukazała się świeżo książka p. t. „Oeffentlich«_Vor-
to dla tego — jak stwierdza „Freis. Ztg“ — aby I traege, gehalten vor seinen Cur®&es^“ g^^fan

Miquela zrobić kanclerzem i prezesem pruskich delbahn zu Woerichshofen von Mons, ,, 7a,wiera-pr-ha 
ministrów Nasamprzód usiłowano wyzyskać mor- Kneipp* Z książki tój wyjmujemy ustęp zawiera- 

apostoła wody naderstwo Carnota przeciw hrabiemu Oapriviemu, obe- jąey zapatrywanie słynnego th»-ania weł
cnie czepiają się jego przeciwnicy cesarskiój mewy skutki, jakie pociąga za sobą n0_sze ‘ . t() ¿j,
w Toraniu, ku czemu dsł dyrektywę ks. Bismarck | nianego odnośnie ¿^^¡gibicieli

każdego a zaś specjalniewe Warcinie. Mówił on królewskiój opozycyi, o...----- „ .
opozycyi, w którój cesarz stoi na czele, o nadziei I Xiędza Kneippa, których i pomię zy
opozycyi, iż króla pozyska dla swój sprawy. Mowę pono garść liczy. , cr .i Wielu twiej dz, j Wierzy) że wełna jest

sporą już

3g". I swoją zakończył słowami: „Oby Bóg dał Cesarzowi i ,»101« iest cieplejszą
Pierwszy omawia wywody Arcybiskupa w dłu- radzców i sługi, gotowych okazywać nam ochotę do wiedziejszą mz płótno, ha, ze _vtrJmaó ‘ p<j do-
»rtykule wstępnym, w którym mianowicie twier- działania wedle programu cesarskiego“. Natychmiast i że nosząc wełnę łatwiej zm> j j' •

™ X I „iomQ1.h i wninn-knn- świadczeniach, ukie poczyniłem oświauczyt auo m
gim artykule
dzi, że Niemcy nie mogą wcale na to liczyć, aby 
odbudowana Polska stanęła po ich stroni?. Aby

wydano w pismach kor serwatywcych i woluo-kon-
serwatywnyeh hssło : „Cesarz i książę Bismarck na

świadczeniach, jakie poczyniłem 
iż mniemanie to jest fałszywe.

20 DZIWAK.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 221.)

— Do pioruna! kochany panie, zawołał hrabia 
z miną tak wściekłą i rzucając słowa z taką żywo­
ścią, że podskoczyliśmy wszyscy, jak gdyby tknięci 
prądem elektrycznym, — dla czego pan kryjesz ta­
jemnice rodzinne z taką skromnością ? Są one dość 
pochlebne, aby je odsłonić.

— Ależ, kochany panie hrabio, ja nic nie 
ukrywam! — odparł Brennisson wylękniony. — 
Panna Valnarge mówiła mi, że p&n hrabia zuasz....

— Czy znam!... Aie dla czig ż inni nie mie­
liby wiedzieć tak samo jak ja, że Bren-nison po­
chodzi od Brenna, wodza galijskiego? Są wszelkie 
powedy, by, zdaniem mojem, wierzyć w to, że pan 
pochodzisz od Brennusa, który oblegał Kapitol. Jest 
to dość zaszczytnem i podnosi pochodzenie pańskie 
dość wysoko, aby tego nie umywać.

— Boże żjywy ! jak taówi jenerał. Stało się ! 
Głupstwo zostało wypowiedziane. Nici, uprzędzone 
starannie, miały pęknąć pod naciskiem owadu, który, 
by się zemścić, będzie odtąd podcinał węzły, łączące 
wyborców z dobrą sprawą. Złorzeczyłam hrabiemu 
i jego złośliwości.

Każdy oddawał się jakiemuś zajęciu zewnętrz-

uemu, jak to się zdarza, kiedy jakieś olbrzymie 
głupstwo zmrozi zebranie. Jedni krztusili się, poł­
knąwszy zbyt pospiesznie kieliszek szampana, inni 
pokrząkiwah dyskretnie, ja zaś wyjęłam chusteczkę, 
by ukryć rumieniec na twarzy.

Ale otóż Brennisson z całym spokojem założył 
szkła na oczy, przechylił głowę na prawo i odpo­
wiedział tonem poważnym:

— To prawda ! Jak miałem zaszczj t oświad­
czyć pannie Valnarge przed dwoma dniami, rodzina 
moja poehodzi ze starożytności. Ale co do Bren- 
nussa, to pan hrabia się myli, ja go nie znam.

— Ale ja znam — odrzekł hrabia swym zwy 
kłym tonem szorstkim i przekonywającym. Każdy 
etymologista potwierdzi panu, com powiedział co 
dopiero; to jasne jak słońce! Z tem wszystkiem 
może pan masz słuszność, odsuwając się od sfer 
arystokratycznych, jesteśmy częstokroć bardzo nie­
mądrzy.

To powiedziawszy, przeprowadził nas do parku, 
gdzie pod wrażeniem najrozmaitszych cczuó rozpro­
szyliśmy się.

— Podaj roi pan ramię, paDie Brennisson — 
rzekłam. — Pani Kavel będzie zachwycona, jestem 
pewna, mogąc porozmawiać z panem, ona tam siedzi 
pod drzewami.

— Nie wszyscy mówią tak rozsądnie jak pan 
Pelóce — powiedział z zadowoleniem; z nim można 
porozumieć się, jest rozsądny.

— O! tak jest — odpowiedziałam. — Ale on

jest uprzejmym tylko dla osób, które ma są sym- 
patyczue, jak pan, panie Brennisson.

Oddałam, go na pastwę godności mojój macochy 
i powróciłam do hrabiego. Przyjaciele jego wyrzu­
cali mu ten pomysł dziwaczny,

— Dajcież mi pokój! odpowiedział, Brenn poł­
knął haczyk i całą wędkę.

— Lękam się, czy wszystko nie stracone, ode­
zwał się jenerał.

— Powiadam panu, powtórzył hrabia, że wy­
bór pewny, co się zowie pewny. Jeżeli panowie bę-

Po utrapieniu wieczór był rozkoszny. 
szyłam smutne myśli, jakie złośliwość .udzka rzu?

_..x ----- znakomitego swoi“1w umysł biednego Se>vina, 
jednolitym charakterem. , iiu.

Czy mię kocha? Zdaje mi się. Przechodzili« 
my alee wysypane żwirem, a jakkolwiek me ]es _ 
wcale sentymentalną, serce moje tak było wezbrań , 
że byłabym chaiała powierzyć moje nadzieje n»j 
drobniejszym atomom przedmiotów, które mię 
czały. c o pewnyej, chwilach najobojętniejsi*

d^e aiśi obijali .J, Ä«,.» çgÿÂl TS “5
zacznę myśleć, iż jesteście równie ograniczeni jak 
Brennisson.

Zobaczyłam, jak Servin przyłączył się z wyra­
zem wielkiego oburzenia.

— To nie wolno, Piotrze, zawołał, traktować 
rzeczy poważnych za pomocą podobnych niedorze­
czności !

— Kiedy nie będziesz tak młodym, przekonasz 
się, że to jest wszystko, na co ludzie zasługują.

— To nie jest uczciwe postępowanie, mówił 
Servin z godnością, jestto nadużywaniem wpływu 
i stanowiska, by sobie pozwalać coś podobnego.

— Pozwalać sobie!.. Dobry ś! Czy to ja wy­
myśliłem głupstwo ludzkie ?

To prawda, że go nie wymyślił. Cóż mógł 
Servin odpowiedzieć ? To pewna, że w tój chwili 
samój, kiedy piszę, Brennus, hrabia i ojczym rozma­
wiają spokojnie w salonie i porozumiewiają się jakzło- 
dzieje na jarmarku.

żTjakió duch’tajemniczy przejmował nas 
czworo. Rzadko z^ifticnialiśiny uw&gi, j- k g } 
się obawiali, aby wyrażając myśli, nie utonie¡z
wiewem wietrzyka meokreślonój słodyczy, jaka
ogarniała. , ,,

Paula zatrzymała się przed Sr/A^aą kw . 
— Lubisz je pani? — zapytał hrabia, k

czemprędzej zerwał ich kilka i złożywszy but 
który kubek w kubek tyle muł wdzięku,
sam. ofiarował jój go. „ormote®- Dziękuję! - odrzekła. - Za P°® " c0 
pory zawsze kwitną u mnie na tem samem j

— I dla tego pani je 1 i'1’1 r- ■ — ;

eQe’ przelotno wrażenie,

wołuje u mnie ich zapach
Tak... lubię przelotno wrażenie, . e, 

które łączy
myśli z dniami minionemi

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Jakaż jest różnica między żelaznym a. glinia­
nym piecem? Gdy nastały piece żelazne, zadowala 
się ogólnie. Oto piec prawdziwy, wołano. Ileż cz&sn 
potrzeba, zanim piec gliniany się rozgrzeje; nigdy 
zaś nieosięgnie takiego stopnia ciepłoty, jsk żelazny; 
ten się chwali! ogień się ten iście rozlewa a w po­
bliżu pieca najprzyjemniejsze ciepło. Zdania te o 
piecach uznao trzeba za słuszne; atoli w piecu gli­
nianym raz ogrzanym pozostąje cieplik dtaźći, aniżeli 
w żelaznym. Cóż rozgrzewa piec gliniany lub żela­
zny? Drzewo albo węgle. Jeżeli więc ciepbk ima 
się prędzćj żelaza, w tedy też piec żelazny wcze- 
śniói się rozpali i ciepło rozszerzy się w krótkim 
czasie. Piec gliniany natomiast chłonie ciepło bar­
dzo wolno, nigdy tak nie bncha gorącem, cieplik 
atoli ulatnia się z niego znacznie wolnićj. Myliłby 
się bardzo, ktoby sądził, że na tern nie wiele zależy; 
owszem więcćj, niż przypuszczamy — wskutek bo­
wiem dłuższego przetrzymywania cieplika zużywa 
piec gliniany znacznie mnićj paliwa, gdy tymczasem 
piec żelazny, który trwoni wiele ciepła i wyrzuca je 
nagle, potrzebnje bezporównania więićj. Zdrowszem 
jest także dla człowieka, gdy ciepło wzmaga się 
wolno i stopniowo, i osięgnąwgzy pewne m ximum 
znowu spada powoli.

Napalcie piec żelazny a w godzinie ostygnie; 
przeciwnie z piecem glinianym, tsm ciepło może prze­
trwać od rana do wieczora, przy czem ma się przez 
czas dłuższy jednostajną temperaturę. Rozg.zewanie 
jest powolniejsze, ale tak samo i stygrię de. Cóż mi

z ciała niezdrowych soków — wtedy też pasek weł­
niany jest zupełnie na miejscu. Można atoli na 
mokry okład położyć płótno kilkakrotnie zLżtre. 
Cieplik, przeniknąwszy płótno zwilżone transpinje 
w opaskę suchą, a tern samem przechodzą także 
soki wyssane z ciała mokrym okładem — w okład 
suchy. Ziswisko to najdokładnići obserwować
można robiąc doświad zenia z ludźmi dohrćj
tuszy. Jeżeli owiniemy ich sześciokrotnie zło­
żonym zwilżonym ręcznikiem pokiywając okład
ten podwójną suchą opaską spostrzeżemy ula­
tniające się silne opary, któyeh źródło bynajmniej 
nie leży w mokrym okhdzie, sle w ciele ssmem. 
Przedstawi sie nam to jeszcze jaśn:ói, jeżeli na rę­
cznik. zwilżony położymy 3 lub więcći suche war­
stwy. W kilka godzin po założeniu okładu przeko 
nawy się, że suchy ręcznik wilgotniejszy niż mokry 
po’.łaż; mimo że suchy ręcznik ssie w siebie wilgoć 
pozostąje mokre płótno — mokrem. Mamy więc 

t,en sposób dwa wilgotne ręczniki; jeden zwilżony 
drogi wilgocią przesiąknięty z tam tego. Woda, 
w którćj wyprano obydwa ręczniki nie pozostąje 
czystą — najoczywistszy dowód, że nastąpiła elimi­
nacja i wyssanie soków z ciała. Ztąd mniemam, 
że okładów nie należy aplikować zhvt często, aby 
nie wycieńczać człowieka za nadto. Silnym organi­
zmom i ludziom dohrćj tuszy nie zaszkodzą także 
piiawki eześcjćj przystawiane; kaszląey lub anemi­
czny znosi je rzadko. Jak wyżći powiedziano ssie 
mokry ręcznik soki z ciała, zaś suchy przejmuje

Towarzystwa i Spółki.
* Walne zebranie Kółek rólniczych powiatu 

mogilnickiego odbędzie się w Trzemesznie 
dnia 30 b. m. o godzinie 4 po południu Spodzie­
wamy się równie licznego uczestnictwa członków, 
jak na walnych zebraniach w Kępnie i w Gnieźnie. 
Na zebranie zjedzie Patron.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

po wyższój temperaturze, jeżeli ona nie potrwa dłn- wilgoć z mokrego. Przebieg tego procesu mnići
go ? Mała z tego korzyść. 1....................... - - - - - - ■

Przykład . ten chciałbytn przenieść na wełnę i
płótno. Zziębnięty obleka się w koszulę wełnianą 
i niebawem rozgrzewa się znakomicie; osięgnął on 
wysoką temperaturę i wprowadził ją do ciała w krót­
szym beswątpienia czasie, aniż-li gdyby był przy­
wdziewał koszulę płócienną. Atoli w ciele pokrytesa

więcćj następujący: Razu pewnego chcisł mi ktoś 
pokazać sztuczkę. Stawia dwie szklanki obok siebie, 
napełnia jednę wodą mówiąc: .Zakład, że połowę 
wody z szklanki pełnćj przeprowadzę do próżnći, nie 
dotykając szklanek i nie przelewając wody“. Nie 
widziałem tego dawnićj i nie ehciałem uwierzyć. Je­
gomość ów złożył więe sześciokrotnie bibułę, zanu

koszulą wełnianą nie przybywa cieplik długo, lecz rzył jeden koniec, w szklance z wodą, drugi nachyl’! 
skupia się powoli w złym przewodniku ciepła (w weł- do próżnćj szklanki. Jak kot po drzewie, tak woda 
nie).— tam tkwi całe ciepło, miasto pozostawać wspina się po papierze, a doszedłszy do szczytu 
w ciele. Procedura jest tu jednak trochę odmienna, I spada w próżną szklankę. Konieczna przytćm, aby 
niż z opalonym piecem, który ogrzewa się obcym w tćj szklance, w którą woda się sączy nie sięgał 
materyałem (drzewem lub węglem) mogącym być ła- koniec papieru powierzchni wody. Gdy wysokość 
two dopełnianym, z ciałem inaczćj. Ciało musi wy- wody z równa się w obndwu szkiankach ustaje prze- 
dawao paliwo samo ze siebie, a więc ogień i ciepło I pływ.
podtrzymuje natura. Śmiało też możemy powiedzieć: I Płótno pózostaje daleko w tyle po za koszulą

natura. Koszula wełniana grzeje w zimie, przyczem przekonany, że płótno ani w przybliżeniu takich
jednak zużywa także więcćj materyału. Rozumie 
się, że w lecie koszula płócienna równać się z nią 
nie może; noszący koszulę wełnianą mają też za­
wsze wyższą temperaturę. Bezpośrednio jćj przy­
czyną nie jest jednakże wełna, źródłem ciepła — 
ciało.

Naturze zdaje się, że zawdzięcza ciepło ko­
szuli wełnianćj, tymczasem nie jest ono niczem 
innem, jak refleksem, promieniowaniem owego ciepła, 
które wełna wyssała z natury. Ztąd to traci na­
tura więcćj na koszuli wełnianćj, niż na płóciennćj 
Cóż mi atoli po silnem opalaniu, jeżeli paliwa sam 
dostarczyć muszę? O tem nikt zgoła nie myśli.

Wełna nie grzeje tak samo sama ze siebie jak

skutków nie wywołuje, zwłaszcza jeżeli pleeionka’nie 
będąc zbyt gęstą umożliwia należyte parowanie. 
Chwalą wełnę z powodu jćj zdolności do przyjmo­
wania wilgoci; zwilżcież jednak koszulę wełnianą i 
płócienną w jednćj i tćj samćj wodzie, zawieście je 
na słońcu i patrzcie na zegarek! Gdy płótno wy- 
schnie zupełnie i ani śladu wilgoci w niem nie po­
zostanie, przekonacie się, że we wełnie będzie jeszcze 
pełno wody. I to wypróbowałem. Trzykrotnie zwil­
żone płótno prędzćj wyschnie, niż raz zwilżona wełna. 
Opar z koszuli wełnianćj, która całą wilgoć ciała 
w siebie w ciąga, przechodzi następnie w ubranie; 
dla tego tćż „wełnaniey“ nie noszą nigdy tak czy­
stego ubrania jak „płótniacy“. Płótno wysycha

płótno ; jest ona atoli innym Butery&łem, absorbuje I szybko, więc tćż ma się rzecz zupełnie inaczćj. 
więcćj ciepła, wyciąga je z ciała blagując w ten 1 
sposób obcym cieplikiem.

_ X. Kneipp opowiada o doświadczeniach, które 
podejmował z dwoma litrowemi szklanicami, —
Jednę z nich owinąłem sześciokrotnie wełną, drugą 
zgrzebłem płótnem. Szkło było równej grubości 
i temperatura płótna ta sama, co wełny. Skończy­
wszy przygotowania nalałem w obydwie szklanki 
gorącćj wody i wstawiłem do każdej ciepłomierz.
Mogę więc powiedzieć, że eksperymentowałem 
z obydwiema szklankami z równą dokładnością; 
w obydwóch bowiem była ta sama woda, nalana 
z tego samego naczynia w jednćj chwili. Ciekawy 
byłem przebiegu rzeczy. W obydwóch szklankach 
szedł termometr w górę, „szklanka wełniana“ wy- 
ożywała atoli 2 stopnie ciepła» więcćj. Począłem 
się dziwić, że ciepło z „szklanki wełnianćj“ i ie 
ulatnia się tak długo... Po kwadransie opadł termo­
metr, najprzód na 35 do 36 stopni, petem niżći, 
zawsze jednak była woda w „szklance wełnianćj“ 
o 2 stopnie cieplejszą. Obserwowałem dalćj. Za­
pytacie się, o ile prędzćj oziębiła się „szklanka 
Płócienna“. Patrzcie! GSy ciepło w „szklance 
wełnianćj“ dosięgło pewnego niższego stopnia, ulot­
niło się odrazu, tymczasem „szklanka płócienna“ 
pozostała dłuższy czas ciepłą. Dowód to jasny, że

Warstwa, na którći rozwijają się materyały do 
płótna jest o wiele czystszą niż ta, na którćj rośnie 
wełna. 8kóra owiec, na którći rośnie wełna jest 
tłustą i przesyconą sokami nigdy nie jest tak czysta 
jak roślina wysuszona na słońcu i oczyszczona po­
wietrzem i wodą. Spróbujcież i noście wełniane 
szk metki! Jeżeli macie ciasne obuwie poezujecie 
natychmiast, że nogi zimne jak lód. Jakież atoli 
mają nogi chodzący boso ? Dla nich nie ma różnicy 
między chłodem a ciepłem. Naprzód bowiem skóra 
jest zahartowana, powtóre całą naturę przepełnia 
cieplik, jest więc odporniejszą, gdy tymczasem ciało 
zniewieściałe zużyło już swoje ciepło. Gdybym dzi­
siaj włoży? czapkę futrzaną, nastąpiłby w godzinę 
ból głowy; ssałaby ona bowiem ciepło, jak pijawka 

Cieplik ten atoli zużywa się na k«szt na­
tury. Kto nosi rękawiczki, niechże je tylko ścią­
gnie, zob ezymy, czy nie ma zimnych rąk; pocą się 
one w rękawiczkach, ale nie są ciepłe.

Gdybym mógł sprawić, aby temperatura dzi­
siejsza trwała cały rok byłoby najlepićj. W pokoju 
i na dworze byłoby przyjemnie, ciepłe ubranie by­
łoby zbyteczne. Niejeden atoli mówi: Zimno, trzeba 
czemś się okryć. Niedawno przysłał mi ktoś kartę 
czkę, na którćj pisze, że w Woerishofen czuje ucisk 
w piersiach i sądzi, że to zimne powietrze temu

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, piątek 28 wrzcén’a.

* Na Dom katolicki złożył:
X. prob. Janas ze Stawu 10 m.
* P. profesor dr. Wićherkiewicz, repre­

zentant tutejszego polskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk na kot gresie lekarzy w Wiedniu, został wczo­
raj wybranym na przewodniczącego w sekcyi okuli­
stycznej

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w sobotę po raz 
pierwszy komedya Graybnera : „Maruder.“

W niedzielę po rsz drugi komfdya Bałuckiego : 
„Bajczarki.“

Bilety abonamentowe nabywać można na loże par­
terowe, pierwszego piętra i krzesła parterowe w składzie 
p. Sznlezewskiego przy placu Wilhelmowskim nr. 10.

* Nie łatwem jest zadanie sumiennego krytyka, 
gdy mu przychodzi wydawać "sąd o prodnkcyi jednego ar­
tysty. lecz wprost kłopotliwą staje się ocena gry kilkn- 
dziecięein skończonych artystów, nad których wykonaniem 
krytyka się zdumiewa. W tem położeniu znajdujemy się 
w obec występu orkiestry teatru della Scala w Medyola- 
nie, która w powrocie do rodzinnego miasta, wystąpiła 
przedwczoraj z koncertem na sali Lamberta. Zadanie to 
ułatwia nam tutaj chyba samo mistrzostwo artystów, któ 
rzy wszystkie sztuki bardzo obfitego i urozmaiconego pro­
gramu odegrali z tak harmonijną zgodnością, że najwpra- 
wniejsze i najdelikatniejsze ucho nie zdołało pochwycić

zboczenia. Wychodziliśmy z kon 
zdumieni nie tak biegłością arty-

nadzwyczajną, jak przedewszystkiera nie- 
zrównanem wykonaniem każdego z osobna utworu. Zdu­
miewająca ścisłość gry, czystość tonu każdego instrumentu 
i mistrzowskie nim władanie, aksamitna, że tak się wy 
razimy, delikatność tonu, obok nićj ognista werwa, wła­
ściwa południowemu temperamentowi, rzewność i głębokość 
tonu — oto główne zalety orkiestry — artystów. Maestro 
Gialdini, który z niezachwianym spokojem dyrygował tą 
wyborową kapelą, zaprodukował między innemi także wła­
sny swój utwór, prześlicznego Menueta, przyczem zanwa 
żyliśmy, że orkiestra jego bez dyrekcyi żadnój odegrała 
utwór swego mistrza, powtórzony na głośne nalegania pu­
bliczności. Nie będziemy wdawali się w ocenę każdć, 
prodnkcyi z osobna, zaznaczymy tylko, iż niezwykłe 
przejmujące wrażenie pozostawiła Medytacya nad 
fugą Bacha, znana w śpiewie jako Ave Maria. Na tle 
prześlicznego akompaniamentu harfy płynęła rzewna me 
lodya majestatycanie, odegrana najprzód przez skrzypce 
same a przy drugim zwrocie przez wszystkie instrumenta 
smyczkowe, wśród których dźwięczały rzewnie i miękko 
smętne wń lonczele. Z trudną do opisania werwą odegrali 
artyści znane tańce węgierskie Brahmsa a i wykonanie 
mglistych kompozycyi Wagnera wywokłe entnzyazm wśról 
publiczności. Prześliczną uwerturę z „Mignon“ Thomasa 
w którćj łączy się cudna meiodya pieśni „Zaaszli ten 
kraj“ z pełnym werwy polonezem artyści zniewoleni byli 
powtórzyć, frenetycznym bowiem oklaskom nis było końca 
w sali.

* „Pos. Ztg.“ donosi z rzekomo bardzo dobrze po­
informowanego źródła, że p. Kennemann z Klęki odno' 
szące się do niego szczegóły zawarte w rzekomym inter­
viewte, jaki jeden z redaktorów „Beri. Börsen Courier’» 
miał mieć z naszym Najprzew. X. Arcypasterzem, nazywa 
w części nieprawdziwemu, a w części przekręcone»?. „Pos. 
Ztg.“ zapowiada obszerne omówienie tćj sprawy. Pan 
Kennemann trzyma się widocznie zasady: si fecisti nega! 
Panie Kennemann — „man kennt seinen Mann !“

* Hamb. Korresp.“, dziennik mniejwięcćj pół-

tak, że s’ę zdaje. jakoby to jot było po zft
Prns. Mianowicie, zaś rai to miehce w dobrach, ktoryh 
właściciel nosi nt-zwisko naszego Najprz.^ Arcybiskupa.
Takićj podłości mogło się tylko dopuścić indywiduum wy- 
ute z wszelkich szhchetnych uczuć! .

♦Celem obejrzenia nowo wybudowanego w Dzie­
kance pid Gni znem instytutu dla obłąkanych wyjec! -• 
wczoraj do Gniezna pp. naczelny preses Wilamowitz-Mol- 
lendo.f, starosta krajowy dr. Dziembowski, landrat Notel, 
prowincjonalny radzca budowniczy Wolff i wielu pos,ow 
na sejm' prowincjonalny. Na dworca przyjmował ich dy­
rektor zakładu, dr. Kayser.. Posągiem popołudniowym 
wrócili ci panów e do Poznania. .

* Na dniu 25 b. m. pobłogosławionym zo3tał zwią­
zek małżeński między panną Maryą Cybiehowską, córką

a i Paśli ny z Szymańskich, małżonko w Oyb , 
z panem Janem Malczewskim, dziedzic-m Danabowa 
w pow. wągrowie.ckim. Aktu ślnbnpgo w rzęst cieo.wi 
tlonym i bardzo pięknie przybranym kościele dopełnił X. 
prób. Szymański, wuj panny młodćj w asystencji X - 
nonika Kubowicza i kilkunastu księży. W. X, Biskup 
Andrzejewicz udzielił nad-r łaskawe» pism m błogosła­
wieństwa dla nowożeńców. ,

* W Lesznie w gimnazynm odbył się- pod przewo­
dnictwem dyrektora gimnazjalnego dr. Knnze egzamin 
dojrzałości. Zgłosił się jeden prymaner i uzyskał świaue- 
ctwo dojrzało lei do uniwersyteckich stndyów.

* Z Leszna. Tutejsze Towarzystwo Przemysłowe 
uprosiło znanego z gościnnych wy-tępów aktora lwowskie-

Adnlfa Dulębę do wzięcia udziału w wieczorze 
teatralnym, który sic odbędzie w niedzielę dnia 30 wrze­
śnia r. b. o godz. 77-2 wieczorem na wielkićj sali hotelu 
Ott na w Lesznie.

* Grudziądzki „Gesellige“ wspominając o pogłosce, 
jakoby cesarza w Toruniu miały rozdrażnić okrzyki pol­
skich mieszkańców — raczył o dziwo, zauważyć, że tego 
przypuszczać prawie nie podobna, ponieważ cesarz przy 
zeszłoroeznćj wizycie w Poznaniu witany byt przez polską 
ludność także polskiemi okrzykami i uprzejmie z-, to dzię­
kował, jak mówią, nawet po polsku. _ „Gesellige. doda,je 
dalćj łaskawie, że takie polskie okrzyki, mianowicie, jeżeli 
są szczere (!), obrażać nie mogą (!!), —. jakkolwiek .
ta doniero wychodzą na wierzch pazurki grudziądzkiego 
Weltblattu — byłoby lepiej, gdyby panowie Polacy byli 
wołali „hurra“ !

* Prowincyonalna zebranie związku nauczycieli ka­
tolickich z Prns Zachodnich w Chełmnie. Jaż uchwalony 
program tego zebrania jest następujący :

W poniedziałek 1 października b. r. od 5 /a do 7 
godziny wieczorem w restanracyi Scheidlera posiedzenie 
delegatów. Tamże o godzinie 8 powitanie i zebranie uro­
czystościowe.

Uczestnicy prowincyonalnego zebrania będą, obecni 
we wtorek między 9 i 10 godz. na sumie w^kościele pa­
rafialnym. Główne zebranie zagai się o godz. 10 i po* 
przed południem na auli szkoły miejskićj chłopców. 
Wykłady będą mieli: Pan Gołowski z Sopotu na 
temat „Kościół katolicki jako urządzenie pedagogiczne ; 
pan Rehbein z Chełmna „o wychowawczym wpływie 
na dzieci wypuszczone ze szkoły“; pan Kopały „o urzę- 
dzie nauczyciela uświęconem godnością dziecka . O go- 
dżinie 2 wspólra uczta w nowej strzelnicy,, gdzie też o 
godzinie koncert się rozpocznie. O 5 godzinie d.alszy ciąg 
obrad delegatów a o 7 godzinie rozpocznie się przedsta­
wienie teatralne, po którem pogadanka uczestników.

W środę o godzinie 8 odprawi się w kościele pa­
rafialnym żałobne nabożeństwo za zmarłych członków To- 
warzystwa. O 9 godzinie ostatnie posiedzenie delegatów 
w restanracyi Scheidlera. Karty uczestników po 3 mk. 
są do nabycia u sekretarza Towarzystwa, p. nauczyciela 
Kolibra w Chełmnie. Między innymi X. ofieyał kan. dr. 
Liidtke z Pelplina, przyobiecał przybyć na to zebranie.

* Mieszkańcy Wschodnich Prns nie chcą być gor­
szymi od Zachodnich Prusaków i przygotowują pielgrzymkę 
do Warcina na dzień 23 października. To trochę późno!

Kaisiiiiarz. Jsm-w * sobotę dnia 29 września św. 
Michała archanioła.

Wschód słońca » goizinb 5 «ił&nt 59 Srf.hód o go­
dzinie 5 minut 40. 

i J li o 1 © i’ a.
Do ost&tnićj relacyi o cholerze w okolicach Opola

dodać trzeba sześć cholerycznych wypadków — z których 
po dwa w Michałko wicach i Bitkowie — a po jednym 
w B.ignszycach i Laurahucie. Bardzo źle wpływa na 
wytępienie epidemii opór stawiany przez pacyentów — 
aby isie iść pod baraki dla cholerycznych. Zdarzyło się 

urzędowy, podaje datowany z Hamburga artykuł o języku I bowjem że mężOwie żon, które brano do baraków, rzucali

jakkolwiek wełna większą początkowo chłonie cie- I winne. Zapytywał mnie, czy może okryć się futer 
plotę i w wyższój ją lokalizuje potędzę, to jednak | kiem. Wtedy poradziłem mu, aby raczśj położył na 
w końcu traci ją jednak prędzćj niż płótno.

Stosując spostrzeżenie to do natury uznać mu-1 dobrze karmiony będzie go tćż grzał, 
simy: Płótno rozwija mnićj ciepła, zatrzymuje atoli | drodzy, grzeje także kosztem natury, 
ciepłotę dłużej niż wełna Wełna daje więcćj ciepła, 
Wypuszcza je atoli znacznie prędzćj; dla tego należy 
przenosić płótno nad wełnę. Wit-lka przy tem ró­
żnica, aźali tylko mała część n. p. ręka, czy też 
całe ciało wełną okryte. W ostatnim przypadku 
Wyciąga wełna ciepło, jak wizykatorya lub plaster 
Sorczyezany. Jeżeli wymaga się wyższćj tempera- 
wry, musi ciało oddać dużo cieplika. Ztąd to po 
chodzi zniewieśai&łość wełnofilów. Gdy takich chłod­
niejszy wietrzyk zawieje — marzną; zwykle bowiem 
Posiadają wyższą temperaturę; wygodnie im i swoi- 

jedynie w sztucznie podwyższonćj temperaturze.
Oto moje zapatrywania na wełnę i płótno!
, Powiadają, że przenoszą wełnę, ponieważ ona 
błonie i unieruchomią w sobie wilgoć. Prawdaż to. 
ayź to atoli korzystne ? Pomyślmy, co wydychamy! 
obrzeż to, że oddech się ulatnia, czy może byłoby 

qP’®J) gdybyśmy go i gotowali i konserwowali ? 
oda n’e c^ci&łby wdychać w siebie
ddech, uchwycony w chusteczkę. Na to nie zdo- 
y»by się nikt z pewnością. Tianspiracya dziełem 
»tury; gą to zepsute, zużyte pierwiastki. Nie 
naje, mi się więc dodatniem, jeżeli wełna wszystko 
le i konserwuje w sobie. Koszule wełniane, ehło 

e^ce Wszelką wilgoć — a im więcćj posiada ktoś 
ep*’ka, tem silniejsze parowanie — stają się wil- 

ktfi»em*‘ .-^ajdobifcni6j okazuje się to przy okładach, 
ore wyciągają z ciała nieczyste soki. I czemuż 

bow?6 si§ suchych okładów? Wilgotne
z Z-.eai P^tno otwiera pory; wilgoć płótna łączy się 
cieni sfe°ry i ulatnia się po większym wśroście 
re? ./• czegóż kładziemy na okład — drugi 
dówDli£ a^° 0 ’1® mo^°ści p&sek wełniany? Okła- 

w używa się wtedy tylko, gdy chodzi o usunięcia

Oto wiązanka zapatrywań i spostrzeżeń księdza 
Kneippa. Publiczność, głucha na mentorskie nawo 
ływania lekarzy i uczonych, chętnie daje posłuch 
dosadnim, rubaszno-popularnym wywodom skromnego 
„apostoła wody“. Pewniki, znane „wyższym 10,000' 
a zastósowane bodaj przez tysiąc przemyca on do 
szerokich warstw ludowych, niosąc na swój sposób 
„przed narodem oświaty kaganiec“.

Z Iwowskićj wystawy krajowej.
Im)6w, 25 września. 

Nagrody.
Na podstawie uchwały Komitetu sędziów otrzy­

mali :
Medal złoty Komitetu Wystawy:

Gutozoslci W. z Poznania, za iskrochron do 
chwytania i gaszenia iskier z lokomohil. — Kaspro­
wicz Boi. z Gniezn?., za wyśmienite likiery.

Medal srebrny Komitetu Wystawy:
Kr. Bnińsha Katarzyna z Dąbek (Ks, Poznań­

skie) za wyroby spirytusowe. — Neyman Ed. 
re Śremu (Ks. Poznańskie) sa wybory spirytusowe. — 
Bank Związkowy Spółek zarobkowych w Poznaniu.

Sczawiński BoyMłmi z Eberfeldu (Piusy), za przy­
rząd do-kontrclnwania zanisków.

List pochwalny Komitetu Wystawy:
Simon Stanisław z Gdańska, za aparat inha­

lacyjny.
Dyplom honorowy Komitetu Wystawy:

Bank Ziemski w Poznaniu.

polskim w Prusiech. Co do treści, zgadza się ten arty­
kuł z mową cesarską w Toruniu i mową Bismarcka 
w Warcinie, nadmieniając, że już hr. Caprivi w r. 1891 
w Izbie deputowanych z tem samem się oświadczył 
W przypuszczeniu, że po polskn mówiący Prusacy (!) 
staną na tem samem stanowisku, jak po niemiecku mó­
wiący, oświadczył kanclerz: „My (tj. rząd) ze względu 
na prawo kolonizacji i na całe polityczne życie, stoimy 
na stanowiska prawa i chcemy istniejące prawa wobec 
Polaków i Niemców (?) jednakowo zastósowywać.“

Kanclerz wtedy, pisze „Posenerka“, nie taił wcale, 
że rząd Polakom, którzy po pierwszy raz za wnios iem 
wojskowym głosowali, o tyle okaże się uprzedzającym, 
o ile oni na drodze pojednania rząd wyprzedzą Przytem 
nadmienił, że mówiąc z pewnym Polakiem użył porówna­
nia: „Wy się do nas uśmiechacie; to nas cieszy. Atoli 
żądić nie możecie abyśmy rzucili się w wasze objęeia.“ 

Niemcy zaś, pisze dalćj „Posenerka“ w Poznań- 
skiem są zdania, że się już rzucono w objęcia Polaków 
Czyja w tem wina, czy władz centralnych, czy zewnętrz­
nych organów rządowych — nie chcemy przesądzać 
Jest jednak konieczną rzeczą, aby się trzymano 
normy wypowiedzianćj przed czterema laty przez kan­
clerza

He to w tych słowach semickiego pisma ukrytego
jadu!

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 27 września 
0,28 m. Dnia 27 wrztś.ńa w południe 0,28

się z siekierami na urzędników. Pewien robotnik, przy­
szedłszy właśnie na czas, gdy jego żonę wieziono pod ba­
raki — wydobył ją z wozu i na własnych plecach zaniósł 
do domu. Policya jednak stara się z całych sił, aby cho­
lerycznych pod baraki wywieść i odłączyć ich od zdro­
wych, tym bowiem tylko sposobem można dalszej zarazie 
zapobiedz.

Biuro komisarza państwowego w Gdańsku melduje, 
że bakteryologicznie skonstantowano cholerę n żebraka Jana 
Brnnki w Tolkemicie.

Z Prns Wschodnich. W Welawie u czterech osób 
i u majtka w Tapiewie skonstatowano cholerę. Ponieważ 
w mieście Welawie już ośm wydarzyło się cholerycznych 
wypadków, przeto naczelny prezes polecił asystentowi in­
stytutu berlińskiego chorób zaraźliwych dr. Kollemu, aby 
zbadał w Welawie hygieniczne stosunki. Według rezul­
tatu badań, zastosują się dalsze środki ostrożności.

?*» U ł tu <1 li i.
♦ Na Czytelnie Ludowe.
X. prób. Janas ze Stawu 10 m.
♦ Na budowę kościoła w Mądrych:
X. prób. Janas ze Stawu 5 m.
♦ Na kościół w Kołdrąbiu :
X. prób. Janas ze Stawu 5 m.

Skrzynka do listów.
Wnemu P. K w L. Ad ¡esu Szan. Brata Pań­

skiego można widzieć skórę południowo-amerykańskiego I skiego nie znamy. Może sie Łaskawy Pan uda w tćj 
mrówkojada. Skórę tę otrzymał w podarunku pewien tu- sprawie do przełożonego Misji polsaićj w Londynie.

Dnia 28 września rano 0,28 m
* W oknie wystawowćm handlu futer p. Zbirań-

mrówkoj
tejszy urzędnik od swego krtwaego, mieszkającego wBia 
zylii. Długość tego zwierzęcia od końca nosa do końca 
ogona wynosi 272 metra, połowa prawie tej długości przy­
pada na ogon. Właściciel chci ł z tćj skóry zrobić po­
krowiec pod nogi. Oszacowano ją na 500 tn.

* Obrzydliwa denuncyacya. Jakiś żydowin z pi 
wiatu średzkiego pisze do „Pozeneiki“ : „Zdaje się, że 
już polski landrat zawitał do nas. (A:uzya do wrze 
kornego odezwania się hr. Capriviego 1) W niektórych 
dominiach widzimy już dawniejsze czarno i biało pomalo 
wane graniczne słupy, pomalowane na biało i czerwono,

Telegram giełdowy.
S czecln, 28 września 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Okowita stałej 27 28
w miejscu eksp. 31 60 31 80 
na wrzesień . . 
na kwieeień-maj

Kurs z dnia 27 28
Pszenica słabo
na wrzes -paźdz. 124 - 123 —
na kwiecień maj. 133 - 131 -
Żyto słabo
na wrzes.-paźdz. 111 10 Ul -
nakwiecień-maj. 117 50 116 75
Olćj rzep, niezm.
na wrzesień . . 43 50 43 50
na maj . . • 44 - 44 -

Petroleum
w miejscu 9 25 9 25



Przybyli do Poznania.
Poznań, 27 września.

HOTEL BAZAR. Hr. Czarnecki z Dobrzycy, hr. Ra­
czyński z Rogalina, hr. Mycielski z Balowa, Gaje­
wski z Drezna.

LIJZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Koggel z Pan­
kowi. dr. Oieślewicz z Strzelna, Meyer z Berlina, 
Hirseh z Bydgoszczy, Klocki z Krakowa, Raszewski 
z Wioch, Fiłrstenan z Szczecina, Karczewski 
z Gdańska, Kamiński z Drezna, Schmidt z Wro­
cławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Jeżewski z Górzewa, pani sędzina Thiel z rodziną 
z Poznania, pani Zakrzewska z Wiednia, pani Stan­
kiewicz z Dnszna, Thiel z Wartenbnrga, Hepner 
z Wrocławia, Goldstrandt z żoną z Strzelna, Hep­
ner z synem z Bytomia, Wolaóski z Królestwa 
Polskiego.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Moszczeński z Graboszewa, Madziejewski z żoną 
z Wrocławia, Waliński i Schwalbe z Berlina, Grfin- 
berg i Joel z Strzałkowa.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(101)

I. F. J. KOMENDZ1NSKI W DREŹNIE
zwraca Szai ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

hospuoaratwe, nanosi i przemyst

* Wydaje się, że rólnictwn europejskiemu po do­
tkliwej klęsce, jaką mu zadała konknrencya amerykańska 
koło roku 1880 i później na poln prodnkcyi zbożowój 
nowe zapowiadają się ciosy z tego samego źródła. Obecna 
konjnnktura targu zbożowego nie przedstawia bodaj 
nigdzie na knli ziemskiej świetnych widoków, z wyjątkiem 
może państw południowo-amerykańskich. Odbywa się 
zwrot łatwo dający się jnż dostrzedz we wszystkich kra­
jach z wyższą knltnrą rolną, kn donośniejszój stosunkowo 
hodowli inwentarza. W rolnictwie niemieckiem rys to 
dzisiaj pnnnjący, dążący do wyzyskania potężuój w kraju 
konsnmnyi mięsnój i nabiałowej.

W tem pojawia się olbrzymi, blizko 400 szt. ży­
wego amerykańskiego bydła liczący, transport w Ham­
burgu. Próby, powtarzane wielokrotnie w celu dowie­
zienia żywego bydła ze Stanów Zjednoczonych do Nie­
miec, chybiały przez dlnższy czas. Również nie powiódł 
się plan dowożenia świeżego mięsa do nas na paro­
statkach. Mięso, chcć jaknajtroskliwiój zamrażane, tra­
ciło na świeżości i smaku, skutkiem przewozu.

W tój sytuacyi w pomoc przyszły Amerykanom 
kłopoty wielkich towarzystw parowcowych, które przez 
długi szereg lat wielkie otrzymywały zyski z transportu 
emigrantów europejskich na drugą stronę Oceann. 
W pierwszym rzędzie przesilenie ekonomiczne 8tanów 
Zjednoczonych, a potem i warunki miejscowe podcięły 
jednakże ruch emigracyjny w sposób przechodzący wszel­
kie przewidywania. Zabrakło towarzystwom pasażerów 
i zysków, a ponieważ myśleń trzeba było o opłaceniu 
obligaeyi i dywidendach dla akcyonarynszy, więc, wobec 
zmniejszonego ogromnie dochodu z przewozu osobowego, 
pomyśleć wypadło o powetowaniu strat na innem poln. 
Wyprzedził tu inne towarzystwa znany i pamiętny z pro­
cesu wadowickiego chłopom galicyjskim i władzom anstrya- 
ckim „Hapag“ t. j. H(amhnrg) A(mericanische) P(acket- 
f«hrt) A(ctieu) G(esellsehaft). Parowiec „Prussia“, nale­
żący do owego towarzystwa wylądował pierwszy trans­
port żywego bydła amerykańskiego, które, według zu­
pełnie wiarogodnego świadectwa naczelnika wielkiój rzeźni 
hambnrskiój, radcy Boysena, świetnie przebyło trudy po­
dróży morskiój. Żadna ze sztuk transportowanych na 
okręcie „Prussia“ nie padła, a wszystkie po przybyciu do 
Hamburga miały wygląd, jakoby je kto dopieroco wypro­
wadził z troskliwie utrzymywanój opasowój obory.

Taką to hnmanitarność i pieczołowitość rozwinęło 
towarzystwo transportowe około powierzonego Bobie bydła, 
gdy zabrakło międzypokładowych pasażerów.I

N jnowsze wiadomości donoszą n&m o usiłowaniach 
anstralskicli znowu przedsiębiorców w celu zarzucania 
targu hamburskiego masłem anstralskiem. Zabiegi ich 
około opanowania targów angielskich podobno uwieńczone 
zostały pomyślnym jnż rezultatem.

(K) PezKsia, 28 września. (Sprawozdanie giełdowe),
Stan powietrza- zachm.
Okowita: stale.
Vena wypowiedz. —Wypowiedziano , w uilejąc 

boa beczki) tow. opodal. 60-ta 49 70 m., 70-ta 30,™ m.t sierpień 
CO-ta —,—, 70-ta —.—. m.

Co dopiero opuściła prasę: Mieszkam obecnie

Święty Izydor Oracz,
wszystkim rolnikom w życiu swojem i nabożeństwie 

za przykład do naśladowania przedstawiony.

Z dodaniem wielu nauk i modlitw.
Cena za?egzemplarz 60 fen., z przesyłką 70 fen., oprawny 

egz. 85 fen., z przesyłką 95 fen.

Drukarnia Kury era Pozn.,
Św. Marcin nr. 16.

Przewiel. Duchowieństwu
polecam

Stacye Drogi Krzyżowej
figury, chorągwie, 

ołtarzyki do noszenia
i t. I».

Praca rzetelna i ceny najtańsze.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk., w mtejicn bez beczki óO-ta 49,70 nrk. 
7 i-i« 80.— m kwiecień SO-ta —— m.. 70-ta —. mrk

Ceny targowe w Poznaniu
d. 28 września 1884.

T U W A R
' piękny I średni | pośledni

kilog. 13 20 12 80 12|- -
— — — —
10 40 10 20 —1—
13 — 11 40 10--

- 11 20 10 ¡7010!—
• . — — — - —-1 *

— — —- — —
— — — - — —
— — — - --

- — — -
— — _

1 - - -I-I

Pszenica . . •
„ nowa .

Żyto ....
Jęczmień ■ . •
Owies ....
Groch wrzący .

. na paszę .
Kartofle . . .
Wyka . . .
Rzepik .... 
fcnbin żółty . ,

. niebieski .
»y Sfcoaaei 27 września 1894.

Pszenica 120—122 m., gatunek pośledni —m., uaj
lepsza ponad notowanie.

Żytu 92 100 mrk., gatunek pośledni------ mrk.
Jęczmień według jakości 90 100 mrk., Ula bru-

warów 105—122.
Groch na paszę 100—110 ui., wrzący 135—145 m 
Owiną ¡00 110 mrk.
Okowita 8150 ni.

Wróci«» 27 września l894 r.

Postanowienia
miejskićj

depntacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . • 
Jęczmień . ■ 
Owies . . • 
Groch . . .

27

Z a 100 kilogramów
lekki towarciężki 

naj naj- 
wyż. niż. wyz. 
M]F. MjF. M|F.

średni 
naj- 
nit. 

M K.

naj
wyż.

naj-
wyż.
M|F.

na, 
niż. 
Ml F

average Santos za wrzeeifń 77%, za grudzień 89—, za ma- 
rzec 86%, za maj 65—, Usposobienie: włok. Obrót 1500 
miechów.

Dnia 27 września 1894 r., o 8 godzinie rano.

Stacje.

Belmullet . 
Aberdeen . 
Chrystiansnnd 
Kopenhaga 
8ztokholm 
Haparanda 
Petersburg 
Moskwa

Bar­
met ■

789
787
762 
765 
757 
764
763 
759
767 
704 
703
768
769 
766
753
754

Wiatr. Stan
powietrza.

Te.m
I Cela.

13 
12 
11
14 
11 
16

września.

00,1-3
90 12

o u »I« 1____  _________n ______________ £,itUlli«<./ UJbUŚ.

work. 92% ll,40”cukier ziarn. eicl. 88% 10,86. ctik. złar. ezCl, 
7óu/o Rendem. —,-. Drugi produkt exe., 76% Rondem. 815, 
Usposobienie: spok Raflnada ehlebuwa I. —, KańnaiU 
chlebowa U —, mielona rafln. s beczką 25,—, miel. Melis 1 
z beczką —,—. Spok. Onkier surowy 1. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za -wrzesień 11,15— plac., 11,16— żąd.. 
październik 10,40- pi,, 10 40— ząd., listopad-grudzień 10,80— 
pic.. 10,30 - żąd., styczeń-marzeec 10,40— plac.. 10 45— żąd. 
Słabo. Obret tygodniowy w ,ukrie pniowym --,— ctr.

MaBiiort, 27 września. — U ko wita stalój, wrzesień- 
paździemik 19% żąd., październik-listopad 19% żąd., listopad- 
grudzień 19% ząd., kwiecień-maj 20% żąd. — Kawa good

( 83)

przy ulicy Wilhelma nr. 16,
na rogrn ulicy św. Marcina.

lekarz-dentysta lilallachow«

Serca litościwe
zajęły się gorliwie budową kościoła św. Piusa w Berlinie, tak że 
można mieć nadzieję, że w jesieni 1894 r. obchodzić będziemy uroczystość 
poświęcenia nowego kościołt; zwracając się po raz ostatni do miło­
sierdzia dobrodziejów proszę raz tyilto Jeden jeszcze wesprzeć jał­
mużną kościół św. Piusa. W kościele tym od ht wielu w niedziele 

święta odbywa się osobne nabożeństwo dla Polaków. (162”)

ZSZ. proboszcz parafii ś. Piusa,
Berlin O., Pallisadenstr. 73.

(328)

J. Piotrowski
Plac Wilhelmowski 18.

Jedyna fabryka powozów,
która posługuje się tylko własnym wyrobem

A. MORAWSKIEGO
w Poznaniu, ulica Wiktoryi ..-—

wykonuie każdego rodzaju powozy, karawany, sanki 
i wozy reklamowe oraz przyjmuje wszelkie reperacye 

wchodzące w zakres powoźnictwa.
Własny warsztat dla osi patentowych

i rejieraeyt tyołiże (2s3)

|Płn.t-łn W.
H łn Z.
Iw.
jZ.Płn.Z.
W.PM.W.

IW.
Pln.Płn.W.

I spokojnie.

pogodnie
pół zachm. 
pół zachm. 
pochmurno 
zachm.

4|zachm.
1 zachm.
Imgła

10
9
6
9
8
2
3
4

•ma

Wielką oszczędność pod względem kapitału
zaprowadza każdy kupujący, zamiast Ko­
sztownych sreber dziś w najzamo­
żniejszych domach powszechnie używane
grubym pokładem srebra pocią­
gnięte (platerowane) sztućce 
stołowe ze słynnej fabr. Chri- 
stofle <fc Comp. w Paryża.

Porównanie
dla wykazania korzyści.

12 łyżek, 12 widelcy I tyleż noży sto­
łowych w clężklój wadze srebra ko 
sztąje około 300 marek, za połowę tój 

sumy otrzymuje się natomiast:
M. 26,40 ! 2 łyżki półmiskowe M. 14,40
„ 28,40 i 12 łyżeczek do kawy „ 13,00
„ 28,80 | 12 łyżeczek do mokki „ 11,20
„ 13,20 j 1 łyżka wazowa złocona „ 12,80

1 łyżka do komputu Marek 3,40.
Cały ten komplet w każdem gospodarstwie najniezbędniejszych 

sprzętów kosztuje razem 150 Marek.
Prócz wymienionych sztućców, polecam wielki wybór innych, ró­

wnież praktycznych przedmiotów a mianowicie- cnkiernlezkl, zastawy, 
kosze dc ciast, menażki do oetn I oliwy, sólniezkl. podstawki do 
kieliszków i butelek, tace i półmiski różnych wielkości, lichtarze 
I kandelabry, lustra toaletowe, przybory na gotowalnlą i t. d. Wy­
roby pochodzące z fabryki Christofla po najdłnż3zem użyciu (w całych 
kompletach) przyjmuje w zamian, jak również stare do użytku niezdatne 
srebra. Wszelkie reparacje, posrebrzanie I odnawianie starych sprzę­
tów I sztnecy wykonuje po możliwie taniej cenie. (*23)

J. Stark w Poznaniu
Specyalny skład wyrób, platerowanych i sprzętów kościelnych.

Wilhelmowska ulica nr. »1.

12 łyżek stołowych 
12 widelcy „
12 nońy 
12 ławeczek pod noże

Lokomobile z młockarniami
parowemi z najlepszych fabryk, 

Młockarnie konne tak zwane sze-
rokobijące na siłę 2—4 koni, z bę­
bnem 80" szerokim,

Młockarnie konne mniejsze bija- 
kowe i sztyftowe wrozm. konstrnkcyach.

Oryginalne tryery „Mayera“ äo 
czyszczenia zboża z okrągłych chwastów,

Wialnie do zboża w najrozmaitszych 
konstrukcyach polecają (195)

Bryliński & Twardowski,
Skład machin i kolei polnych,

w Poznaniu, ul. Rycerska 11.

Cork. Quenst 
Cberbonrg 
Helder 
Sylt . .
Hamburg 
Świnoujście*)
Nowyport2)
Kłajpeda 
Paryż ■ .
Monaster .
Karlsruhe’)
Wiesbaden 
Monachium4)
Kamienica 
Berlin*). .
Wiedeń
Wrocław ■_________________
He d’Aix .... 703
Nica..................... 781
Tryest .... 701

*) Do wieczora deszcz, 
południu burza, silny wicher, 
łnduiu butza i deszcz.

703
701
702 
761
704
700 
758
701 
758

I -"łn
j W.PIn.W. 
Płn.Płn.Z. 
'Płn.Płn.Z. 
Z.
IZ.
IPłd.Z.
W.Płd.W.
Płn.Płn.Z.
'łn.Z.

Pid.Z
Z.
Płd.Z. 
Płn.Płn.Z. 
Z.Płn Z. 
Z.
Z.Płd.Z.

pogodnie 
pogodnie 
bez chmur 
pół zachm. 
pół zachm.

2| pochmurno 
1 zachm.
8 dearcz

deszcz
deszcz 
zachm. 
zachm. 

i pół zachm.
2 zachm.
4, zachm.
2 pół zachm. 
3!zachm.

W. 1
Z. 1

spokojnie.

pół zachm.
pogodnie
zachm.

2) Wczoraj i nocą deszcz, 
deszcz. *) Nocą deszcz. *)

ópusirtełunia Matm loiuyiczwo w
w wrześniu.

9
13
13
11
11
12
12

5
12
11
15
14
14
12
12
10
14
15
17
20

») Po 
Po po-

rOilUSI»

Data i godzina. Baromei r. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

27. t o połnd. 2
27 Wlecz. 9
28 Rano 7

762.2 
763,0
764.2

Z. orzeźw. 
PIdZ. lekki.
Z. nmiark.

zachm. 
zachm.1) 
dosyć pog.

+14,8 
+11,8 
+ 7,0

*) Wieczorem drobny deszcz.
Dnia 27 września uiailninm ciepła + 15,3° O 

. 27 . minimum ,, -I- 11.8° .

tól. naltBrny skład not. pralmti» sitaki i Warnia
we Wrocławiu, Schweidnitzerstr. 52.

Wypożyczalnia nut. (427)
Wypożyczalnia książek—niemie­

ckich, fraucuzkich i angielskich.
Nowości — kursowanie książek.
BgJjT Abonament z premią 1 bez takowi) od każdego dnia 

począwszy, po cenach jak najtańozy h, zwłaszcza dla zamiejsco­
wych. Prospekta darmo i opłatnie. Urządzenia te w skutek swego 
rozpowszechnienia bardzo są skuteczne i uznane są jako takie.

Wielka wyprzedaż.
Z powodu przeniesienia handlu w skutek 

przebudowania, wyprzedają wszelkie moje to­
wary po znacznie zniżonych cenach

B. Szulczewski, (182)

Skład porcelany szkła i lamp,
Poznań, plac Wilhelma 10 (naprzeciw teatru miejskiego).

WiBlelmHnaBflcŁo»iefist*a,SM«nyiiiTa#aKystwoia, 
Bractwo®, Dozorom łoścloa i W® Paniom

polecam najuprzejmiój moją
artystyczno-przemyslowę szkołę i pracownię 

wszelkich przyborów kościelnych,eS o
” a w którćj podejmuję się umiejętnie za przystępną cenę uczynić 

(183)5.^,0 §>§, zadość najwybredniejszym wymaganiom.
Przede wszystkiem wykonuję wszelk „

i ■# >. sztandary i chorągwie, kapy, ornaty i stuły,
s ™ § bursy, welony, zasłonki i sukienki na puszki

oraz wszelką bieliznę kościelną.

Helena Cwojdzińska, nauczycielka,
przez żeńską akademię przemysłową w Wrocławiu dyplomowana

Stary Rynek 52 II p., wchód z ni. Wodnej
M M

O gCZ) 5 S

Przedni perłowy
Kawior

towar zawsze świeży i w najlepszym gatunku po 7,00 
i 7,60 Mk. funt wyłącznie puszki. (469)

B. Persicaner w Mysłowicach.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią (125)

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań

Wszelkie reperacye tak w fabryce 
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie-

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca po ceuie możliwie najtańszej

Koszule,
mankiety, kołnierzyki,

<168> trykotaże itp.
F. Raczkowski,

ulica Nowa — w Bazarze.
Magazyn bławatów, płócien, bielizny 

Ł S-feolowisiEky

Uprzejmie prosimy 
na IV. kwartał t. J. na paździer­
nik, listopad 1 grudzień zawczasu

odnowić przedpłatę.
Polecenia i poparcia godna 

polsko - katolicka gazeta

"-,S“ Plslgtsym "iw?
wraz z S bezpłatnymi dodatkami 
religijno-powieściowym Ilustro­
wanym niedzielnym dodatkiem 
„Krzyż“ I co poniedziałek z pi­
smem dla pouczania 1 rozrywki 
dzieci p. t. „Przyjaciel Ilzlecł.“

„ i ielgrzym“ razem z .Krzyżem“ 
„Przyjacielem Dzieci“ kosztuje 

kwartalnie w ekspedycyi 1,20 Mrk., 
na poczcie 1,50 Mrk., z przyniesie­
niem do domu 1,75 Mrk, (418)

Polsko-katollekle gazety tylko 
od swoich na poparcie i abonament 
liczyć mogą, obowiązkiem zatem ro­
daków jest pomocy tój im nie odna­
wiać. Wszystkich tedy naszych przy­
jaciół i czytelników prosimy o liczne 
zapisywanie i poparcie „Pielgrzyma“ 
z „Krzyżem“ i o łaskawe zjednanie 
pismu naszemu nowych zwolenników.

Redakcya Pielgrzyma
w Pelplinie (Prusy Zachodnie).

koks
ofiaruje po cenach bardzo przy­
stępnych w całych wagonach 
lub w mniejszej ilości (463)

JAN KOMENDZIŃSKI,
(no) malarz,
poleca się do odnawiania kościołów itd. 

Poznań, ulica Piotra nr. 9.

st.
Fabryka wyrobów woikawych i bielnik wosku

polei a

wyrabiane stosownie do pizepisów kościelnych 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe-

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

Zi redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania ■— Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

(129)

w Rawiczu. 
Perd. Hansena

Flensburgskie
PIECE

patent.,

piece amerjL
z patent, regu- 
lacyą i ognisk, 
do wyjmow-

Piece Nordstern 
zast. do każd.

gat. węgla. 
Piece i wentjheją 

najlepszego gat-

Kaflowe wsta­
wki do pieców-

Opisla äo notowania
z piecem wentylacyjny®, 

do pieczenia. (24w
Prospekta opłatnie.

Składu T.Otmianowskiego,
Mowa ulica 7/8.

Sprzedaż.
Posiadłość przy ul. OgW' 

dowej nr. 266, składająca srt
z domu mieszkalnego, podwó­
rza i ogrodu, ma być sprze' 
daną. Kupcy mogą się zg‘°' 
sić do p- Józefa Gładysz 
w Śremie.

ystego

kolonial' 
î si? 
(476)

młodszy Subjekt.
E. GFrodzUi’Gniezna

Do mego handlu 
nego i deâtylacyi może 
zgłosić
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